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działków i dni poświątecznyeh. 

Redalecya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

¿r/m/msiracg/a i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu Marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.J 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 23 lutego 1890.

Rajchmann i Frendler,
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mo a s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgn. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, Havas La 1 f11e & Comp. w Paryżu place de la Bonrse .__

— Haas'ensteinÄ Vogler

Poznań, 22 lutego.

Program konferencyi berneńskiej.
Ajencya Stefaniego w dnia wczoraj­

szym publikowała następną depeszę, da­
towaną w Bernie na dniu 20 b. m.

Rząd Szwajcarski zapraszając gabine­
ty państw europejskich do wzięcia udzia- 

w międzynarodowej konferencyi z dnia 
5 maja, równocześnie przedłożył im nastę­
pny program debaty:

I. Zakaz pracy niedzielnej. — a. O 
ile można ograniczyć pracę niedzielną? 
I). Przy których przedsiębiorstwach 
przerwy lub ograniczenia pracy niedziel- 
nój wręcz są niemożliwemi?

II. Oznaczenie najniższego wieku, 
w którym można dzieci dopuścić do ro­
bót fabrycznych. — a. Czy w ogóle 
można oznaczyć taki wiek najniższy?
b. Czy wiek tej równym być może we 
wszystkich krajach, czy też rozmaitym 
według klimatycznych ich warunków?
c. Czy wyjątkowe dopuszczenie niższego 
wieku niż przepisow y może nastąpić we 
wyjątkowych wypadkach?

III. Oznaczenie maksymum dziennej 
pracy dla małoletnich robotników. — a. 
Czy maksymum da się oznaczyć, włącznie 
lub wyłącznie godzin obowiązkowej nauki 
szkolnej? b. Czy maksymum ma się sto­
sować do różn;,di stopni wieku? c. He 
godzin dziennej pracy ma ono wynosić?

IV. Zakaz zatrudniania dzieci i ko­
biet w zakładach f lirycznych poszczegól­
nie niebezpiecznych lub szkodliwych dla 
zdrowia. — a. Czy zakaz taki jest nie­
zbędnie koniecznym? b. Czy chodzić tu 
ma o bezwarunkowy, zupełny — czy też 
o warunkowy, częściowy zakaz? c. Wy­
mienienie zakładów i gałęzi przemysłu 
szkodliwych lub -niebezpiecznych dla zdro­
wia i życia robotników.

V. Ograniczenie pracy nocnej dla 
dzieci i kobiet. — a. Czy wykluczyć 
trzeba zupełnie lub częściowo dzieci z 
pracy nocnej? Pod jakiemi warunkami 
można je częściowo do niej dopuścić? b. 
Czy kobiety bez względu na wiek mają 
być wykluczone od pracy nocnej? W ra­
zie dopuszczenia, czy trzeba zarządzić pe­
wne ograniczenia? c. Które godziny do­
by są necnemi godzinami?

VI. Wykonanie uchwalonych pun­
któw: a) Jakich kategoryi przemysłu ty­
czą się uchwały kongresu ? b) Czy wy­
konanie uchwał ma się rozpocząć w ści­
śle oznaczonym terminie? c) Jakich środ­
ków należy się uchwycić, aby uchwałom 
zapewnić praktyczne przeprowadzenie ? 
d) Czy z góry należy oznaczyć stałe 
okresy konferencyi, w których wezmą 
udział delegaci państw? e) Jakie będą 
zadania tych peryodj cznych konferencyi ?

Powyższy program przynosi zaszczyt 
radzie związków szwajcarskich; dowodzi 
niezwykłego jćj zmysłu politycznego i da­
leko sięgających jćj reformatorskich pla­
nów. Projekt debat konferencyi berneń- 
skiój odznacza się umiarkowaniem i prze­
nikliwością niezwykłą. Wszystkie rządy 
bez wahania będą mogły w zasadzie zgo­
dzić się na niego — bo uwzględnia on 
warunki poszczególne rozmaitych krajów 
i społeczeństw.

W tego rodzaju międzynarodowych 
sprawach najgłówniejszą a zarazem i 
najtrudniejszą rzeczą jest to — aby wy- 
naleśe ową miarę przeciętną, która odpo­
wiedzieć zdoła wszelkim potrzebom — a 
nie naruszy interesów jakiego bądź 
państwa.

Program rządu szwajcarskiego odpo­
wiada w’ zupełności tym warunkom. Obra­
ca on się wyłącznie na terenie, na któ­
rym porozumienie nie tylko jest pożąda- 
nem — ale ze wszech miar łatwćm i 
możliwem. Skoro szlachetne dążenia pro­
gramu konferencyi choć w pewnój mierze 
zostaną urzeczywistnione, kwestya społe­
czna uczyni poważny krok ku legalnemu 
i pokojowemu rozwiązaniu.

„Moniteur de Romę“ w następny spo­
sób charakteryzuje położenie obecne w o- 
bec pracy podjętćj przez rząd szwajcar­
ski. Przytaczamy tu własne jego słowa:

„ Godzina obecna jest prawdziwie kry­
tyczną godziną. Rzemieślnik zdaje sobie 
sprawę z praw swych — które wyświe­
ciły mu państwa i idee socyalistyczne. 
Ten któryby cbciał się cofać teraz — 
któryby chał opóźnić zbliżenie się klas 
społecznych, dla tego jedynie, że na tern 
mogłyby ucierpieć pewne poszczególne 
interesa — ten wywołałby jedyuie rewo- 
lucyą socyalną, miasto jej zapobiedz.

Nie zapominajmy o tem, że przy roz­
wiązywaniu dzisiejszego problenatu nie

chodzi tylko o materyalne zreorganizowa­
nie pracy '— że chodzi tu przedewszys- 
tkiem o sprawę sprawiedliwości. Robo­
tnik pragnie przywrócenia równowagi 
spółecznój. Ktoby chciał mówić tu o 
trudnościach lub niemożliwościach dla 
tego tylko, że przemysł i praca podlegną 
może chwilowemu przygnębieniu — ten 
nawet i zasady obecnych kwestyi nie ro­
zumie. Dopiero wtedy, kiedy bogaci i 
wielcy poświęcą część swego zbytku na 
rzecz dzieła pacyfikaeyjnego — dopiero 
wtedy zwiększą oni jeszcze swe za­
soby.“

„Moniteur de Ronie“ dodaje w końcu 
z naciskiem: „Ot i cała prawda— ot i po­
łożenie obecne. Chcielibyśmy wołać głośno do 
mocarzy tego świata: „Res vestra agitur.“ 
Wasz los stoi tu przedewszystkiem na 
szali!

W dniach ostatnich wielki Papież o- 
kazał całą swą pieczę dla tak żywotnej, 
zasadniczej sprawy. Wskazał on tu dro­
gę wyjścia i przygotował umysły. Oby 
i mężow ie stanu nie pozostali za nim w 
tyle!“ _______________

Telegra xxx
Paryż, 21 lutego. Według doniesień 

gazet zmar! dawniejszy minister spraw 
zewnętrznych hr. Daru.

Pułkownik Parsev»l i ks. Luynes po­
dali w minisn istwie spraw wewnętrznych 
prośbę, aby im pozwolono dzielić więzie­
nie wraz z księciem orleańskim — jeżeii 
osadzonym on zostanie w domu karnym.

Londyn, 21 lutego. Dziś udzielono 
w pa:lamencie wymianę not dotyczących 
położenia ludów w Turcy i azyatyckiój 
jako i śledztwa wytoczonego szeikowi 
Mussa bejowi. Depesza lorda Salisbure- 
go z dnia 21 stycznia poleca ambasado­
rowi p. Witbe — aby sułtanowi i W. 
Porcie zwrócił uwagę na niebezpieczeń­
stwa wynikające z dłuższego trwania opła­
kanych stosunków w dystryktach Wanu, 
Bitlisu i Muszu. Wszyscy poddani suł­
tana — czy chrześeianie czy muzułmanie 
mają prawo do opieki przeciw krzywdom 
dokonanym na osobie i- li i majątku. 
W obec nieudolności władz i sądów wzmo­
że się ogólne niezadowolenie, które wy­
tworzy poważne niebezpieczeństwa dla 
rządów państwa.

Ambasador ma domagać się. wymiaru 
sprawiedliwości przeciw kurdyjskiemu opry- 
szkowi Mus^a bejowi.

Wiedeń, 21 lutego. W parlamencie 
uzasadniał minister finansów projekt do­
tyczący wysunięcia linii miasta Wiednia 
ozuaezających granice opłaty konsumpcyj­
nej, jako i projekt uregulowania tejże 
opłaty. Minister zapowiedział, że z je­
dnej stroDy linie te zostaną bardzo zna­
cznie wysunięte we wszelkich kierunkach 
— a z drugiój strony jednak wielka li­
czba przedmiotów, które dotychczas opła­
cały akcyzę, zaprzestanie -jćj opłacać. 
W końcu zaznaczył minister, że część 
starych wałów miejskich zostanie zużytą 
na uzupełnienie linii kolei miejskich.

Praga, 21 lutego Dzisiejszy numer 
„Naroduich Listów“ skonfiskowany został 
za publikacyą manifestacyi uchwalonych 
na wczorajszej konferencyi młodoczeskich 
mężów zaufania.

Peszt, 21 lutego. Ambasadorowie 
ks. Reuss, sir Paget i hr. Nigra przybyli 
tudotąd na pogrzeb hr. Andrassego.

Peszt, 21 lutego. Cesarzowa osobi­
ście zjawiła się dziś przy zwłokach An­
drassego, a złożywszy wieniec odmówiła 
modlitwę. — Poświęcenie zwłok odbyło 
się wśród solennych uroczystości i przy 
licznym współudziale publiczności. Człon­
kowie rządu i sejmu stawili się „in cor- 
pore“ — prócz tego przybyli : hrabia 
Taaffe, wspólni ministrowie austro-wę­
gierscy, ambasadorowie Niemiec, Anglii i 
Włoch, jenerałowie wspólnćj armii i re­
zerwy — deputacya parlameutu austrya- 
ckiege, korporacye, deputacye itd.

Cesarz Franciszek Józef stanął obok 
arcyksiężnej Klodyldy a uczestniczył w 
ceremoniach stojąc z odkrytą głową. Mo­
wę żałobną wygłosił wiceprezydent wę­
gierskiej Izby panów, Czlavy OkaDy. Po 
ulicach, kędy szedł orszak żałobny, pa­
liły się latarnie a składy były poza­
mykane.

Rzym, 21 lutego. Ojciec św. wczo­
raj, jako w rocznicę wstąpienia na tron, 
przyjmował Kardynałów i odbył tak zw. 
cercie.

Rzym, 21 lutego. Następca tronu 
kaiążę" Wiktor Emanuel wczoraj wieczo­
rem z Brindisi udał się w dalszą podróż 
ua Wschód.

Lizbona, 21 lutego. Wybory człon­
ków Izby deputowanych odbędą się w dniu 
3z marca — poczóm Izba zejdzie się 19 
kwietnia.

Petersburg, 21 lutego. „Prawitel. 
Wiestmk“ donosi, że cholera a.zyatycka 
w Mezopotamii chwilowo tylko żwolniała, 
a obecnie na nowo szerzy się gwałtownie 
w Persyi. Ognisko zarazy znajduje się 
na kilka set wiorst od granicy rosyjskiej 
— w okolicach Taurysu i Hamadanu. 
Rosya wysłała tamdotąd lekarzy w celu 
robienia spostrzeżeń — na granicy zarzą 
dziła środki zaradzcze, a poddanym swym 
muzułmańskim zabroniła wszelkich piel­
grzymek do Persyi i Turcyi.

Zofia. 21 lutego. „Swoboda“ twier­
dzi, że obżałowani w sprawie spisku Pa- 
nicy poczynili przed komisyą śledczą pe­
wne zeznania — a znaleziono też nowe 
piśmienne dowody ich winy. — Kolop- 
kowa przywieziono już tudotąd i rozpo­
częło się już śledztwo przociw niemu.

Rezultat wyborów.

Powiat poznański zachodni.
J e z i ó r k i. (Przewodniczący i za­

stępca Niemcy ; na czterech ławników nie 
powołano ani jednego Polaka, mimo, że 
należały tćż trzy gminy, w których •Niem­
ca nie ma ani jednego. Zawsze zostawał 
ktoś z Polaków w lokalu wyborczym). Na 
173 uprawnionych głosowało 166. 78 gło­
sów padło na p. Cegielskiego, 88 ua 
Gaebla. Z polskich głosów, na które 
liczono, nio brakło żadnego.

Pawłowice (Głolenezewo, Sobota, 
Nepomucenowo, Bytkowo) Stefan Cegiel­
ski 114 gł., Gaebela 10 gł.

Września-Pleszew-Jarocin.
Cerekwica. Dr. Dziembowski 63 

gł., Hugo książę na Radoliuie 7 gł. Ra­
zem wszystkich głosujących było 70. (Prze­
ciwna strona rozdała ludziom swoim na 
Strzyżewku i w Cerekwicy kartki po 
polsku drukowane: „Hugo książę .na Ra­
dolinie z Jarocina“. Niemcy mieli kartki 
po niemiecku drukowane).

Grodzisk, Rokutów, oddano 196 
kartek. Z tych 193 na dr. Dziembowskie­
go, 3 zaś na Jouanne z Melinia.

Bogusław p. Jarocin oddano 
głosów : Dr. Dziembowski 39, Książę 
na Radolinie 64, ostatni jako kontr­
kandydat p. Jouanne w Melinie. Kar­
teczki na księcia drukowano w polskim i 
niemieckim języku.

Jarocin miasto: oddano głosów 
Dr. Dziembowski 243, Książę, ua Rado­
linie 205. Jouanne 19, Eug. Richter 2, 
laudrat Engelbrecht 1, Bebei 1.

Skarboszew o-Parusewo-Chwalbo- 
gowo: Dr. Dziembowski 142 gł., Jouanne 
z Melinia 4 gł.

C h o c i c z a (Falkstaedt). Dr. Dziem­
bowski 102 gł., Jouanne 76, Książę Ra- 
dolióski z Jarocina 5, nieważne 2. Razem 
185 głosów.

Kretków odano głosów 115. Dr. 
Dziembowski 113 gł., Jouanne 2 gł.

Gołuchów-Czerminek. Dr. Z. 
Dziembowski 166 gł.

Szamotuły-Oborniki-Mlędzychód.
Brzoza, Grodziszczko i Ce­

ra d z dolny. Hr. Hektor Kwilecki 
z Kwilcza 151 gł., landrat dr. Willich 
13 głosów.

Duszniki. Hr. Kwilecki 207 gł., 
Willich 77 gł.

W r ó b 1 e w o. Hr. Kwilecki 260 gł., 
(w roku 1887 231 gł.), Willich 17 gł., 
(w roku 1887 12 gł.). Nie głosowała 21.

Lipnica. Hr. Kwilecki 1.21 gł., 
Willich 5.

Kościan-Śmigiel-Grodzisk-Nowy Tomyśl.
Ptaszków. Książę Czartoryski 99 

gł., Jacobi 1 gł. Uprawnionych do gło­
sowania było 113.

Uścięcice i Kozłowo. Książę 
Czartoryski 134 gł. (Nie stawiło się 4 
wyborców).

Ujazd, Kowalewo. Ks. Czar­
toryski 82 gł., Jacobi 1. Uprawnionych 
do głosowania było 106.

Niepruazewo. Książę Czartoryski 
82 gł., Jacobi 45.

Śrem Środa.
Snieciska. Graeve 130 głosów, 

Grassmaun 8 gł.
Nekla. Baron Graeve 89 głosów, 

Grassmann 5 gł.
Targowa Górka. Graeve 123 

gł., Grassmann 16 gł.

Ilnowrocław-Strzelno Mogilno.
P a r 1 i n. Józef Kościelski 97, hr. 

Solms 57.

J astrzębowo. Kościelski 130, 
hr. Solms 78 gł.

Pakość. J. Kościelski 230, Solms 
86, Forckenbeck 1 gł.

Chełmce. J. Kościelski 506, hr. 
Solms 29, Forckenbeck 1 gł.

Strzelce. Kościelski 138, Solms 
36 głosów.

M arko wice (powiat strzeliński). 
Kościelski 286 (w 1887 roku 243), hr. 
Solms 62 (81), Forckenbeck 3.

J a k s i c e. Kościelski 409, hr. Solms 
54 gł.

Choć spóźniona wiadomość, ale warto 
umieścić, że na 23 okręgów wyborczych 
w powiecie inowrocławskim tylko jeden 
Polak przewodniczącym i jeden zastępcą 
przewodniczącego przy wyborach miano­
wany został. Nowy p. landrat zdaje się 
za mało poznał skład swego powiatu.

Orchowo (powiat mogilnicki). J. 
Kościelski 225, Fryderyk hr. Solms
9 głosów.

6 wyborców polskich nie stawiło się 
dla nieprzezwyciężonych przeszkód, z nie­
mieckich zaś 7.

Kościelec. J. Kościelski 397, hr. 
Solms 34 głosy. (Udział naszych wybor­
ców był bardzo żywy.)

starania nie zdołano 
do głosowania na

N

Gniezno-Wągrówiec-Witkowo.
Grabowo. (Czesławice, Buszewo, 

Tomezyce, bardzo wielu gospodarzy Niem­
ców) Komierowski 104 gł., Nollau 39 gł.

P a n i g r o d z. (Dziedzice okoliczni 
Niemcy, we wsiach mało gospodarzy Po­
laków) Komierowski 166 głosów, Nollau 
27 głosów.

(Mimo usilnego 
naszych nakłonić 
landrata).

M a r z e n i n. Głosujących zapisa­
nych 316; głosowało 287 (brawo). Dr. 
Komierowski 278 gł.,

Przybór owo.
77 gł. Nollau 80 gł.

Pawłowo. Dr. 
gł., Nollau 12 gł.

Grabowo Ol 
68 gł., Nollau 72 gł.

Z y d o w o. Dr. Komierowski 210 gł., 
Nollau 9 gł

M i e 1 ż y n. Uprawniony: h do głoso­
wania 88. Dr. R. Komierowski 77 gł., 
Nollau 6 gł., nie oddało kartek 5.

Witakowice (Skrzeluszewo, Sła­
wno wieś, Waliszewo i Witakowice z 
Józefowem). Głosujących podług list 90. 
Dr. R. Komierowski 73 gł., Nollau 5 gł., 
nie przybyło ua wybory 12.

Hau 9 gł.
Dr. Komierowski

Komierowski 170

Dr. Komierowski

Dr. Komierowski

Dr. Komierowski

Dr. Komierowski

Dr. Komierowski

Gorzykowo. 
236 gł., Nollau 2 gł.

Modliszewko. 
125 gł., Nollau 13 gł.

W. Świątniki. 
142 gł., Nollau 1 gł.

Zdziechowo. 
140 gł., Nollau 64 gł.

142 gł.
Skoki. Dr. Komierowski 134 gł., 

Nollau 90 gł., Forckenbeck 29 gł. Wy­
borców uprawnionych 293, brakło więc 40.

Gołańcz (Gołańcz miasto, Smolary 
dominium, Smolary wieś). Zapisanych 
było w liście 279, oddano 219. Dr. R. 
Komierowski 157 gł., Nollau 52 gł., 
Forckenbeck 8 gł, Hammerstein 1 gł., 
Herse 1 gł.

Morakowo. Dr. Komierowski 232 
gł., Nollau 12 gł.

Wapno. Dr. Komierowski 95 gł., 
Nollau 6 gł.

Stołężyn. Dr. Komierowski 117 
gł., Nollau 27 gł.

Gru nto wice (niegdyś Grzymułto- 
wice), oddano kartek 97. Dr. Komiero- 
wski 85 gł., Nollau 12 gł.

(11 mężów uprawnionych do głosowa­
nia nie było do listy zaciągniętych; 7 Po­
laków a 4 Niemców, i tu i tam mężowie 
zaufania zawinili).

Żer ni ki. Dr. Komierowski 141 gł., 
Nollau 12 gł. Wiara się spisała. 

Babimost-Międzyrzecz.
Dąbrówka(Gross-Dammer). Upra­

wnionych do glosowania 214, głosujących 
stawiło się 183, z tych padło 140 głosów 
na p. Hazę-Radlica z Lewic, ua prze­
ciwnika pana landrata Unruha-Bomst 43 
głosów.

Nowe Kramsko. Haza - Radlić 
otrzymał 120 głosów, Unruh-Bomst 11 
głosów.

(Straciliśmy około 20 polskich głosów 
już to przez opieszałość uprawnionych do 
wyborów, co albo przedwczoraj nie sta­
nęli, albo wiedząc, że imion ich bra­
knie w rejestrze lub fałszywie są zapi­
sane, zapisać się nie kazali, już to przez

nieporadność innych, którzy (było ta­
kich 4) oddali otwarte kartki).

Podobno Babimost głosował (Niemcy) 
na Rickerta z Berlina.

Odolanów.Ostrów-Ostrzeszów-Kępno.
S 1 i w n i k i. Uprawnionych do gło­

sowania 207, oddano ważnych głosów 
170. Ks. Radziwiłł otrzymał 167 gł., 
dyr. Beckhaus 3 gł.

Mikorzyn-Domanin. Ks. Ra­
dziwiłł otrzymał 115 głosów, dyr. Beck­
haus 3 głosy.

Bobrowniki. Oddano na 180 gło­
sujących na ks. Ferd. Radziwiłła 146 gł., 
dr. Beckhausa 7 gł.

W Słupi oddano 207 głosów, wszyst­
kie u a ks. Feid. Radziwiłła.

Opatów. Ks. Radziwiłł 221 gł., 
Beckhaus 52 gł.

Trzebnica. Ks. Radziwiłł 95 gł.,

Siemianice. Ks.Radziwiłł 177 gł., 
Beckhaus 6 gł. .

Piotrówka. Ks. Radziwiłł 52 gł.,
Beckhaus 8 gł. . ,

W odziczua. Ks. Radziwiłł 135 gł., 
Beckhaus 12 gł.

Trzcinica. Ks. Radziwiłł 88 gł., 
Beckhaus 55.

P o m i a n y. Ks. Radziwiłł 112 gł., 
Beckhaus 14 gł.

Raków. Ks. Radziwiłł wszystkie- 
Wyrzysk-Szubin.

Szubin. Hrabia Skórzewski 257 
głosów, Poll ze Samoklęsk 233 głosów, 
Rickert z Berlina 3 gł. (Jeden głos hr. 
Skórzewskiego unieważniono, ho na kar­
teczce Poiła, którego nazwisko było wy- 
kreślone, zuajdowało się nazwisko hr. Sk.)

Dębno. Hr. Skórzewski 113 gł.,
Poll 2 gł. .

W i t o s ł a w. Hr. Skórzewski 97 gł.
Izabela. Hr. Skórzewski 43 gł.
Łobżenica. Uprawnionych do gło­

sowania Polaków i katolików 119, bra­
kło 16. S. 114, Poll 256 gł.

(Mieliśmy zatóm 6 głosów od Niem­
ców. Tak być powinno w jak najliczniej­
szych miejscowościach i będzie tćż, skoro 
się Niemcy przekonają, że w nas nie 
mają przeciwników, ale ludzi, którzy tylko 
sprawiedliwością się kierują).

Żnin. Hr. Skórzewski 291 gł., Ka- 
ról Poll 135 gł.. prof. Virchow 1 głos. 
Na 480 wyborców było głosujących 427.

Chodzież-Czarnków-Wieleń.
W całym powiecie chodzieżskim 

otrzymali ks. prób. Gajwiecki 2338 gł.. 
Colmar 5258 gł., Flatau (wolnom.) 1706 
głosów.

Ogólny rezultat jak nam do­
noszą : ks. prób. Gijowieeki 5855 gł., 
Colmar 11252 gł., Flatau ,3940 gł., roz­
strzelonych 54 gł.

(W r. 1887 miał ks. Gajowiecki 6335 
głosów a Colmar 13,424 gł.)

Rawicz-Gostyń.
G o 1 e je w k o. Książę A. Czartoryski 

288 gł., Langendorf 5 gł.
Chocieszewice. Książę A. Czar­

toryski 120 gł., Langendorf 84 gł.
Siedlec. Książę A. Czartoryski 183 

gł., Langendorf 2 gł.
Wielkie Strzelcze. Książę A. 

Czartoryski z Wielkiego Boru 333 gł., 
Langendorf z Kawcza 10 gł.

Konary i Zalesie. Książę A. 
Czartoryski 131 gł., Langendorf z Kaw­
cza 51 gł.

Rokosów - Bączylas-Czarków-Fran- 
ciszków. Książę A. Czartoryski 170 gł., 
Langendoif 2 gł.

Leszno-Wschowa.
Swięcichowa. Książę Ferd.Ra­

dziwiłł 206, landrat Hellmann 54, radzca 
Kolisch 4 gł.

Oporowe k. Książę F. Radziwiłł! 
262 (tylko kilku ciężko chorych nie przy­
było), Hellmann 7 gł.

(W roku 1887 przy ściślejszych wy­
borach otrzymał książę Radziwiłł 272, 
Reinbaben 8 gł.)

Osieczna. Książę Ferd. Radziwiłł 
200, landrat Hellmann 81, sędzia Kolisch 
9 głosów.

Koźmin Krotoszyn.
Koryta. Ksiądz dr. Jażdżewski 69, 

Röhrmann 9 gł.
Ligota. Ksiądz dr. Jażdżewski 197, 

Röhrmann 5 gł.
Korytnica. Ks. dr. Jażdżewski 

114. Röhrmann 6 gł.
Trzebowa. Ksiądz dr. Jażdżewski 

7, Röhrmann 7 gł.
Kobylin. Ksiądz dr. Jażdżewski 

186, Röhrmann 157, Forckenbeck 5 gł.

liczmy dzieci czytać pa polsku! **^6



Dotychczas według zestawienia „Po- 
sener Tageblatt“ otrzymali w obydwóch 
powiatach poznańskich: Cegielski 10402, 
Gaebel 4036, Herse 1544, Jauiszewski 
417 głosów.

W bydgoskim obwodzie wyborczym 
otrzymał dr. Komierowski 4691 głosów, 
wyższy radzea rejencyjny Hahn (kons.) 
6042 gł., obywatel Hempel (wolnom.) 
2548 gł., Bebel (soc.) 2092 gł.

Odbędą się tu wiec, jak to już wczo­
raj donosiliśmy, wybory ściślejsze pomię­
dzy dr. R. Komierowskim a Hahnem.

W powiecie międzychodzkim otrzymali 
hr. K wilecki 1635 gł., Willich 3121 gł.,

Z powiatów obornickiego i szamotul­
skiego jeszcze ostateczne rezultaty nie 
nadeszły.

Według telegramów biura Wolffa, od­
będą się w Prusach Zachodnich wybory 
ściślejsze, w obwodzie Grudziądz i Bro­
dnica pomiędzy p. Różyckim a Ho- 
brechten (nar. lib.) i w obwodzie Toruń- 
Chełmno pomiędzy p. Śląskim a Domme- 
sem (nar. lib.).

„Gaz. Toruńska“ pisze: Według 
urzędowych danych co dopiero zebranych, 
z wyjątkiem 3 do 4 miejscowości pol­
skich otrzymali: w powiecie toruńskim 
Śląski 10,976 gł., Demmes 8421 gł., 
Rudies 1813 gł. (Może więc domysł 
ajenta biura Wolffa się nie ziści i przej­
dzie Śląski).

U i j j j nas żydzi.

Smutny obraz panoszenia się żydo- 
stwa w wyższych zakładach naukowych 
przedstawia statystyka wszystkich kra­
jów, wielkich miast, poszczególnych pro- 
wincyi. Wszędzie zydostwo jest górą w 
tych zakładach, wszędzie wzrost jego jest 
widoczny.

I tak n. p. we W ęgrzęch było w 
roku 1867 w gimnazyach państwowych :

katolików 19.235 
ewangelików 11,237 
żydów 2,945

W roku 1880 natomiast liczono: 
katolików 18,644 
ewangelików 8.476 
żydów 6,555

W Peszcie gimnazyaści żydowscy są 
już dzisiaj górą. Jedno z gimnazyów 
tamtejszych liczyło przed kilku laty 165 
chrześeiańskich — a 302 żydowskich 
uczniów.

W tymże czasie wydział medyczny 
wszechnicy peszteńskiój liczył 70% ucz­
niów żydowskich.

W gimnazyach wiedeńskich było w 
półroczu zimowóm 1884/85:

2247 chrześcian 
1174 żydów.

Na wszechnicy wiedeńskiój było ró­
wnocześnie:

3173 chrześcian 
2085 żydów.

Nic dziwnego, że w takich warun­
kach na 660 adwokatów wiedeńskich 
znajduje się 350 żydów, a na 370 osób 
zapisanych w Niższój Austryi, jako „lite­
raci“ znajduje się tylko 45 nie-żydów, a 
325 żydów.

Berlin w reku 1887 :
Gimnazyum Zofii miało

340 .chrześeiańskich 
231 żydowskich uczniów.

<26) Hrabina Xenia.
------ ------------

Z francuzkiego.

(Ciąg- dalszy. — Zobacz numer 44). 

XVIII.
Kiedy Marya ukazała się na pomoście, 

pogoda już zniknęła całkiem. Czarne 
chmury pokrywały firmament; wiatr za­
czął dąć gwałtownie, bałwany podnosiły 
się, bryzgając pianą.

— A! jesteś, dear, zawołała Miss 
Zuzanna. Nie wiedziałam, co się z tobą 
stało, zniknęłaś tak nagle. Chodź zoba­
czyć zapowiedź burzy. Ja się znam na 
tóm, przebywszy jednę w okolicy Azorów. 
To zupełnie tak samo.

— Spodziewają się niespokojnój nocy?
— Mistrz Rinaldo, nasz kapitan, twier­

dzi, że będzie okropna. A ja z moją 
odrobiną doświadczenia pewną jestem, że 
ma słuszność.

Marya oparła się o balustradę i pa­
trzała w pieniącą się przepaść, która 
otwierała się za każdym razem, ilekroć 
jacht się pochylił. Wicher zerwał się 
tak nagle, że od kilku chwil morze przed­
stawiało się groźnie. Teraz Marya me 
byłaby mogła tak spokojnie zejść po 
wązkich schódkach. Patrzała na tę wi­
rującą pianę i nie lękała się. W usposo­
bieniu ducha, w jakiem się znajdowała, 
łatwo gardzić materyalnóm niebezpie­
czeństwem.

Zbliżyła się do matki, uspokoiła ją, 
ukazując pogodne czoło i twarz prawie 
uśmiechniętą, potóm kiedy pani du 
Fresnoy uczuła się znużoną gwałtownemi 
podskokami jachtu, prosiła, aby zeszła do 
kajuty i towarzyła jój tam dotąd. Po 
upływie godziny pani du Fresnoy usnęła, 
a ponieważ upał stał się nieznośnym na,

Koenigsstaedtisches Gymnasium:
456 chrześeiańskich 
256 żydowskich uczniów.

Friedrich Werdersches Gymnasium: 
426 chrześeiańskich 
233 żydowskich uczniów.

Gimnazyum fryderykowskie :
486 chrześcian 
258 żydów.

Koelnisches Gymnasium :
417 chrześcian 
220 żydów.

Królewskie gimnazyum francuskie:
341 chrześcian 
252 żydów.

W wyższych szkołach żeńskich w Ber­
linie jeszcze jest gorszy stosunek.

Szkoła Ludwiki liczy:
590 chrześcianek,
241 żydówek.

Szkoła Karoliny (Charlottenschule): 
588 chrześcianek,
309 żydówek.

Szkoła Zofii:
491 chrześcianek.
337 żydówek.

Szkoła Małgorzaty:
308 chrześcianek.
226 żydówek.

W ten sposób pokazuje się, że % 
szkół berlińskich przepełniona jest żyda­
mi i żydówkami, a każdy rok przynosi 
coraz to nowe niespodzianki.

W W, Księstwie Poznańskióm t. j. w 
naszój ukochauój Wielkopolsce. gdzie ży­
dów jest 60 tysięcy, katolików 1.200,000, 
ewangelików około 600,000 jeszcze go­
rzej ta rzecz się przedstawia:

W 14 gimnazyach wielkopolskich było 
w półroczu zimowem 1888/89 uczniów 
4628, z tych było

katolików 
ewangelików 
żydów

1351
2536 (4- 8) 

943
Drobna zatem cząstka 60,000 żydów, 

zamieszkałych w naszem Księstwie, ni­
knąca w 1,800,000 ludności i stanowiąca 
zaledwie 3°/o tejże ludności, dostarcza do 
szkół gimnazjalnych przeszło 20% uczą- 
cój się młodzieży, podczas kiedy katolicy 
stanowiący 66% nie mają wiele więcój 
nad 30% uczącój się młodzieży gimna- 
zyalnej.

W progimnazyach trzemeszeńskiem 
i kępińskiem żydzi stanowią % uczącój 
się młodzieży.

Ten stosunek żydowskich uezuiów do 
chrześeiańskich, wzrasta z każdym ro­
kiem. Jaka na to rada?

Emerjtowaui pastorzy protestanccy.
Z urzędowych źródeł protestanckich 

dowiadujemy się, że liczba emerytowa­
nych pastorów protestanckich jest bardzo 
wielką.

Ewangelicki „Kirchliches Gesetz- und 
Verordnungsblatt“ donosi, że w starszych 
prowineyach państwa pruskiego wraz z 
księstwem Hohenzollern w latach 1886, 
1887, 88 umarło protestanckich pastorów 
278 (90, 98, 90), a emeryturę otrzymało 
316 (93, 115 i 108). A więc liczba pa­
storów emerytowanych przewyższa liczbę 
zmarłych o 28 (3, 7 i 18)

Jest to statystyka bardzo zajmująca, 
a świadcząca, jak protestanci nadzwyczaj 
korzystnie są uposażeni pod względem 
emerytury swych pastorów w stósuuku do 
katolików.

Weźmy jaką chcemy dyecezyą katn

dole, przeto Marya powróciła na gorę 
wdrapując się na pomost, gdzie się znaj­
dował jój ojciec.

— Jesteś nieostrożna, rzekł, podcho­
dząc ku niój. Patrz wszystkie panie 
zeszły. Hrabina nawet pomimo swej od­
wagi musiała podążyć za innemi.

— Ale ja pozostałam, odezwał się 
wesoły głos Zuzanny i byłabym zachwy­
cona, gdybym znalazła towarzyszkę.

— A ja nie mam najmniejszój ochoty 
dusić się tam na dole, dodała Marya. 
Nie lękaj się, ojcze, zostaniemy blizko 
ciebie.

Otuliła się szalem i usiadła przy Ame­
rykance o kilka kroków od gromadki, w 
którój pan du Fresnoy, hrabia i młodzi 
ludzie badali położenie, które nie było 
jeszcze groźnem, lecz stać się niem mogło 
niebawem.

— I powiedzieć, że moglibyśmy za­
tonąć w obec tego uroczego wybrzeża, 
które podziwialiśmy, wyjeżdżając ! odezwał 
się Sabulow, wielbiciel Ady. Podczas 
kiedy walczymy tutaj z lozhuaanem mo­
rzem, poczciwi ludzie, którzy nam może 
zazdrościli przed kilku dniami naszój 
„Pięknej Flory“, śpią sobie spokojnie 
wśród drzew pomarańczowych San Remo. 
Gdyż w tych okolicach znajdujemy się 
obecnie, jeśli się Die mylę.

— Gdyby to był dzień i pogoda — 
rzekł smętnie pan de Reme — ujrzeli­
byśmy góry Korsyki. Pamiętacie zachód 
słońca, wśród którego blasków ukazała 
nam się jak za mgłą złocistą?

— Było to pięknie wówczas — we­
stchnął konkuręnt Gracyi.

Obawiam się — rzekł hrabia stro­
skany — że nasz statek nie jest dosyć 
silny, aby wystąpić do walki, jaka go 
czeka. Co mówisz na to panie Linange?

— Mówię, że rękami i odwagą mo­
żna z gorszego wyratować się po­
łożenia.

— Co znaczy, że sytuacya nie wy-

licką, a przekonamy się, że nigdzie tak 
korzystnego stósunku nie znajdziemy.

W naszych archidyecezyach mamy 
w ogóle 9 emerytów — w ostatnich dwóch 
latach nie przybył ani jeden.

W dyecezyi paderbornskiój umarło w 
latach 86, 87 i 88 księży 82, emeryto­
wanych jest 15.

Porównajmy z tóm liczbę emerytowa­
nych pastorów, pobierających bardzo zna­
czną pensyą i zatrudniających się jeszcze 
pobocznie, a przytóm żyjących swobodnie 
i wygodnie.

U nas ksiądz po 40 lub 50 latach 
pracy dostaje 300 talarów — jak tu z 
tego wyżyć, zwłaszcza teraz, gdzie nie 
mamy w dyecezyi ani jednego klasztoru, 
gdzieby stary i pracą złamany kapłan 
mógł znaleść schronienie i odpoczynek.

W samym Szlezwiku i Holsztynie rząd 
pruski płaci na emerytury dla pastorów 
około 30.000 marek, podczas gdy na eme­
rytury duchowieństwa katolickiego w całój 
monarchii przypada 58,644 m. 23 fen.

Nie dość, że dopłata rządowa do pro 
bóstw katolickich nie przynoszących 600 
tal. jest stosunkowo do dopłat protestan 
ckich bardzo nierówna — ale nadto je­
szcze emerytura księży katolickich jest 
strasznie okrojona.

Możeby szanowni posłowie nasi ze- 
chcieli zwrócić uwagę Wysokiego rządu 
na tę diwergencyą.

Wszakżeż my katolicy tak samo pła­
cimy podatki jak protestanci. — Czy to 
nasi kapłani gorsi od protestanckich ? 
Czy ich uciążliwa i zabijająca praca, sto­
kroć trudniejsza od pracy protestanckich 
pastorów, nie wymaga lepszego na starość 
odpoczynku ?

Sprawozäanie tomisji lolorácyjiéj
rok 1889.

Mandat należących na mocy najwyż­
szej nominacyi do komisyi kolonizsfceyjnój 
członków skończył się w r. 1889. Po­
przednio już zaprzestał jeneralny dyrektor 
ziemstwa Koerber z powodu osłabionego 
stanu zdrowia udziału w pracach komisyi 
i musiał zrzec się dalszego w niój współ- 
pracownictwa. Wskutek tego zostali na 
mocy najwyższego rozkazu gabinetowego 
z dnia 29 lipca 1889 pp.: prezes jeneral- 
nój komisyi Beutner z Bydgoszczy, jene­
ralny dyrektor landszafty Staudy z Po­
znania, radzea ekonomiczny Kem emann 
z Klenki, radzea ekonomiczny Muller z 
Gurzna, radzea landszafty Wehler z Błu- 
gowa i właściciel dóbr rycerskich Kries 
ze Smarzewa ponownie, a prowincyonalny 
dyrektor landszafty Albrecht z Suzewina 
nowo mianowani członkami komisyi kolo­
nizacyjnój na dalsze trzy lata.

Z pomiędzy wyższych urzędników przy­
danych prezesowi komisyi posunięty zo­
stał assesor rejencyjny dr. Ernst na miej­
sce radzey rejencyjnego. Dalój przeka­
zano asessorów rejencyjnych kesslera i 
dr. Lewalda wydziałowi B komisyi. Tak 
samo musiano z powodu przyrostu zatru­
dnienia pomnożyć personal biurowy i kan­
celaryjny. To pociągnęło za sobą konie­
czność rozszerzenia lokali, a ponieważ 
w gmachu rejeucyjnym w Poznaniu nie 
było już miejsca, przeto wydzierżawiono 
na ten cel kilka pokoi w tak zwanój 
starój szkole Ludwiki w Poznaniu, stoją 
cój pod zarządem prowincjonalnego kole­
gium szkolnego. W tych pokojach po­
mieszczeni zostali z dniem 1 stycznia 
1890 r. urzędnicy i registratura biura te-

daje się panu bardzo zabawna. A! ta 
„Piękna Flora,“ — ten kaprys mojój 
córki!...

Mówiąc to, poszedł do Rinalda, który 
głosem krótkim wydawał rozkazy, wyko­
nywane przez małą załogę.

— Kapitan żąda więcój rąk — rzekł 
wracając, zamieniwszy kiika słów z Ri- 

naldem. — Pozwoliłem sobie ofiarować
twoją pomoc, panie Linange.

— I naszą także — zawołali inni 
młodzieńcy, podążając za Maksymem.

Zanim udał się za nimi, pan du Fres­
noy raz jeszcze spróbował namówić cór­
kę, aby zeszła do kajuty. Ale Marya i 
Zuzanna przyrzekły, że będą siedzieć 
spokojnie w kąciku ¡tuż przy scho­
dach, iż wreszcie musiał pozwolić na zo­
stanie u góry.

— Na najmniejszy twój znak, ojcze, 
zejdziemy. D< póki bałwany nie dosięgają 
mostu, nie ma się czego obawiać.

— Widzę, że pani jesteś odważna — 
rzekła Zuzanna wesoło.

— Nie moja w tém dziś zasługa: 
zdaje mi się, iż jestem nieczułą. Mo­
glibyśmy iść na dno, a zdaje mi się, iż­
bym się nie wzruszyła jeszcze.

— To niebezpieczństwo sprawia, je­
stem zupełnie, jak pani. Muszę się przy­
znać, że podróżuję na morzu, aby poznać 
rozbicie się okrętu — i wyjść z niego 
cało, ma się rozumie.. Wśród burzy 
przy Azorach, o którój wspominałam, i 
przy przybijaniu do brzegów Southampton 
myślałam, że będę zadowoloną, ale za­
wiodłam się. Może teraz znajdę na tój 
łupince wśród przejażdżki wzdłuż wybrze­
ża to, czego mi odmówiły długie podróże 
morskie.

— Ja nie byłam tak zapaloną do po­
znania rozbicia — stwierdziła Marya, nie 
mogąc się powstrzymać od uśmiechu.

— Ale jesteś odważną, to widać. To 
nie tak jak te małe Misses Hensworth i 
pani de Reme, które dały nurka do ka-

chnicznego, jako też mapy i plany. Spra­
wozdanie zapowiada nadto jeszcze dalsze 
rozszerzenie biura.

Liczba numerów pism wynosiła w r. 
1889: 30,464 (w roku poprzednim 18667). 
Plenum komisyi zebrało się w r. 1889 
trzy razy i załatwiło w 5 dniach sesyj- 
nych 92 sprawy.

W r. 1889 zakupiono i objęto na cele 
kolonizacyjnój komisyi: a) 7 dóbr rycer­
skich b) 1 własność ziemska — razem 8 
większych majątków; c) 4 samodzielne 
gospodarstwa chłopskie. Z tego przy­
pada :

A. Na obwód rejencyjny kwidzyński-. 
majątek Wielkie Tylice, w powiecie lu­
bawskim i dobra rycerskie Zbrachlin w 
powiecie świeckim, razem 859 ha. 88 ar. 
86 kw. m. za cenę 655.000 m.

B. Na obło ód rejencyjny bydgoski-.
1) Dobra rycerskie Czechy, w powie­

cie gnieźnieńskim, razem 632 ha., 53 ar. 
49 kw. m. za cenę 421,000 m. 2) wło­
ściański grunt w Imielinku nr. 4, obej­
mujący 9 ha., 62 ar. 50 kw. m. za cenę 
6,559 m. 80 fen- *

C. Na obwód rejencyjny Poznański:
1) Dobra rycerskie: Niemieckie Wil­

kowo i Murka w powiecie leszczyńskim, 
Sławoszewo w powiecie jarocińskim i 
Ossowo w powiecie wrzesińskim, razem 
3,308 ha., 20 ar., 53 kw. m. za cenę 
2,192,250 m.;

2) Chłopskie grunta w W. Zalesiu 
Nr. 1 i 2. w powiecie koźmińskim, i w 
Otocznie Nr. 26, w powiecie wrzesiń­
skim, razem 28 ha., 54 ar., 60 kw. m. 
za cenę 18,500 m.

Ofiarowano dobrowolnie komisyi na 
sprzedaż w roku 1889: 50 majątków,
77 chłopskich gruntów, z tego ze strony 
polskiój 27 majątków i 61 chłopskich 
gruntów, ze strony niemieckiój 23 ma 
jątków i 16 chłopskich gruntów. W 57 
przypadkach zajęła się komisya koloni- 
zacyjna bliżój majątkami i gruntami, które 
były wystawione na subhastę.

Rozmiary zakupna były w ubiegłym 
roku mniejsze, aniżeli w latach poprze­
dnich. Powodem tego jest ta okoliczność, 
że naturalnem następstwem rzeczy liczba 
majątków o cenie przystępnój musi się 
zmniejszać, i że zyskane dotąd doświad­
czenia działają na wybór majątków ogra­
niczająco. Pod względem kwalitatywnym 
należy nabytki roku 1889 nazwać bar­
dzo korzystnemi.

Z nabytych w tym roku 4 gospo­
darstw chłopskich, należały dwa do da­
wniejszego posiedziciela wsi rycerskiój, 
zakupionój od komisyi kolonizacyjnój. 
Dwa inne leżały wpośród kolonii i ofia­
rowane zostały na sprzedaż fiskusowi 
przez zupełnie podupadłych dawniejszych 
właścicieli. Z tych jedno gospodarstwo 
przeszło natychmiast w ręce kolonisty, 
drugie wcielono do nowo ułożonego planu 
dla odnośnego majątku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przyda! iście jrotestanckiej tolerancji,
którą się głosi ustnie i piśmiennie, lecz 
nie wykonuje w praktyce, przedstawia 
następujące zdarzenie na Górnym Slą- 
zku.

W Opolu żył katolicki radzea okręgo­
wy Friedrich, zmarły dnia 16 lutego 
b. r. Miał on za żonę córkę pastora, 
która na spokojnego, uieco słabego męża 
taki wpływ wywierać umiała, że tylko 
potajemnie i to rzadko odważał się uczę­
szczać na katolickie nabożeństwo. Nie-

juty. A jednak morze nie wyglądało 
wtenczas tak groźnie, jak w tój chwili. 
Doprawdy, to bardzo ładny widok!

Zuzanna wstała, rzuciła spojrzenie na 
pieniące się i huczące morze i usiadła 
znowu, mówiąc ł

— Słowem, to więcej zajmujące, ani­
żeli na parowcu, jest się bowiem niejako 
bliżej morza i czuje się więcej ua jego 
łasce: wzruszenie jest większe. Ale wnę­
trze tych wielkich parochtdów jest nie­
raz bardzo zabawne w czasie nawałnicy. 
Widziałam jak kucharz wpadł do salonu 
pierwszój klasy, wystraszony, z rondel- 
kiem w ręku, ponieważ woda weszła do 
kuchni. Tam to można robć poważne 
studya nad odważnymi i tymi, którzy nie 
są mężnego serca. Zauważyłam, że ci 
ostatni są w większej liczbie.

— Najsmutniejsze byłoby widzieć 
swych ukochanych ginących, westchnęła 
Marya, myśląe o rodzicach.

— A! tak... mój ojciec oczekuje nas 
w Bostonie... byłoby to wielkim dlń nie­
go ciosem. Ale jeszcze żyjemy, my 
dear, i wiesz, że pragnąc rozbicia, za­
wsze rezerwowałąm sobie zakończenie. 
Nie cierpię historyi, które się źle koń­
czą. ' /

Wicher stawał się coraz gwałtowniej­
szy. Statek, kładąc się na falach, ster­
czał na górze czarnej wody, obramowanej 
pianą, gotowój go pochłonąć. W tem 
ogromny bałwan uderzył o przód ja­
chtu.

— Czas, abyście panie zeszły, rzekł 
pan du Fresnoy do młodych dziewcząt.

Usłuchały nieco wzruszone. Marya 
uściskała ojca.

— Przynajmniej nie narażaj się, ojcze, 
błagała.

— Nie, nie, dla mężczyzn nie ma tu 
niebezpieczeństwa. Zejdę na dół za chwi­
lę do was.

— Nie lękaj się. Zuzanno, damy sobie -

uleczalna choroba złożyła go ha łoże 
śmiertelne. Sprowadzono mu katolicką 
Siostrę miłosierdzia, która doświadcze­
niem pouczona, widząc, iż zbliża się osta­
tnia godzina chorego, odważyła się nie­
śmiało zwrócić mu uwagę na to, iż było­
by dobrze, aby na ostatnią swą podróż 
się przysposobił. Jej miejsce zastąpiła 
po 12 godzinach inna z sióstr, która tak­
że widząc bliski koniec chorego, również 
zwróciła mu na to uwagę. Gdy to usły- 
szała żona protestantka, przystąpiła do 
niej z dwoma córkami i dosłownie wy­
rzuciła s iostrę miłosierdzia za drzwi. 
Kiedy pomimo to pierwsza z zakonnic 
uważała za obowiązek zapytać się, czy 
jeszcze potrzeba jój pomocy, nie wpu­
szczono jój wcale, lecz oświadczono, że 
już jest inna dozórczyni. Tak się też 
stało istotnie. Chory, który z początku 
nie czuł się tak bardzo słabym, po­
myślał wreszcie o tem, że może ko­
niec się zbliża i poprosił, aby] mu spro­
wadzono katolickiego duchownego, któ­
ryby go przysposobił na drogę wieczno­
ści. Tego ż/czenia umierającego mał­
żonka, który sie przez całe życie poświę­
cał dla żony i rodziny, odmawiając sobie 
wszelkich przyjemności, nie uważała na­
turalnie protestancka małżonka za stó- 
sowne wypełnić i po prostu odmówiła. 
Chory powtarzał życzenie — o tem opo­
wiadała dozórczyni wszędzie — ale na- 
próżno.

Zauważyć jeszcze należy, że kiedy 
pierwsza z Sióstr miłosierdzia zwróciła 
na to uwagę, iż chory zbliża się do koń­
ca, zawołała żona jego: Nie, mąż mój 
nie potrzebuje duchownój pomocy, był 
zawsze taki pobożny, nie byłabym zre­
sztą wyszła za niego, gdyż jestem 
•córką pastora. Ksiądz dziekan Porsch z 
Opola, który znał chorego bardzo do­
brze i słyszał o ciężkiej jego chorobie, 
postanowił go odwiedzić, jako przyjaciel. 
Zaledwie atoli kazał powiedzieć swe na­
zwisko, ukazała się protestancka małżonka 
z dwoma córkami i oświadczyła, że wszel­
kie wizyty męczą jej męża i że lekarze 
ich zabronili. Przytem tak gestykulowała 
rękami blizko twarzy czcigodnego dzieka­
na, że tenże cofnął się czemprędzej, uwa­
żając, że włosy jego mogłyby być w nie­
bezpieczeństwie. Lekarze oświadczyli też 
niebawem, że jeżeii chory ma cośkolwiek 
do załatwienia, aby to uczynił czemprę­
dzej, gdyż godziuy jego policzone. Nie 
sprowadzono mu jednak katolickiego du­
chownego, lecz ewangelickiego radzcę kon­
systorskiego Geisslera. Skoro tenże się 
ukazał i rozpoczął modlitwy, chory zaczął 
poruszać się niespokojnie, lecz był za sła­
by, by rnódz coś powiedzieć lub uczynić. 
Tak umarł mąż, który swej protestanckiej 
żonie poświęcił religią, siłę i miłość. Za­
ledwie skończył, sprowadzono znowu ewan­
gelickiego duchownego, który odmówił nad 
nim modlitwy za zmarłych. Nie należy 
pominąć tego, że protestancka małżonka 
przed światem zawsze głosiła, że spełni 
wszelkie życzenia swego męża, inaczej je­
dnakże postępowała w domu. Nie ma 
chyba lepszej charakterystyki tolerancyi 
nad wyżej przytoczony fakt, który opo­
wiada w ślązkiej „Votksztg.“ wiarogodna 
osoba, gotowa dostarczyć na to świadków. 
W jaki sposób umiała protestancka mał­
żonka przedstawić zajścia w pokoju umie­
rającego męża przed ludźmi, o tem świad­
czy wykrzyknik protestanckiej jej przyja­
ciółki, która opowiadała, że „od chwili, 
jak katolickie Siostry urządziły choremu 
taką scenę, chcąc mu sprowadzić katoli­
ckiego księdza, leżał tenże zupełnie bez

radę, zawołał ze swego posterunku Ry­
szard O’Kenny.

— Nie boję się, uśmiechnęła się dziel­
na Amerykanka.

W salonie damskim panowało pewne 
zamieszanie. Jedne z pań, Mrs. Hens­
worth i jej córki, jakkolwiek Angielki, 
cierpiały bardzo i leżały na sofach. Inne 
czuły, że położenie staje się poważne.

Xenia była blada i milczała. Pani de 
Reme płakała, z trwogi, przesadzając nie­
bezpieczeństw/), na jakie mąż jej mógł 
być narażony u góry.

Marya usiadła obok matki, która się 
obudziła i wstała, ale która równie chora 
jak Angielki, miała tylko niejasne pojęcie 
o sytuacyi. Otworzyła oczy i rzekła:

— Przyjedziemy wkrótce, nieprawdaż 
Marylko?

— Skoro dzień zaświta, mamo.
— Tem lepiej.
Zamknęła oczy znowu a Marya puści­

ła wodze myślom wśród tej ciszy, w któ­
rej z tak przerażającą gwałtownością wy­
ły wiatry i huczały bałwany.

Patrzała na Xenię i mówiła sobie, że 
dziwną byłoby rzeczą, gdyby zginęły obie- 
dwie wraz z człowiekiem, którego kocha­
ły.... dziwną a może i lepszą rzeczą, ani­
żeli żyć dalej. Cóż bowiem życie dać im 
mogło? Xeni przyniosłoby odosobnienie 
i żal; jej i Maksymowi egzystencyą smu­
tną, wspólność interesów materyalnych, 
oddalenie, rozdział we wszystkiem, co ob­
chodziło myśl i serce. Maksym przyjął 
takie życie jako karę; ona go pragnęła 
jako zemsty.. A! nic dziwnego, że wśród 
takiego usposobienia uczuła zimną oboję­
tność, która nie była odwagą, na los, jaki 
jej przeznaczała burza. Jej dusza, zam­
knięta dla zwykłych jej dobrych uczuć, 
nie była już zdolną dać przystępu wzru­
szeniu i litości.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nadziei utrzymania go przy życiu.“ Sio­
stry w sposób jak najdelikatniejszy zwró­
ciły choremu uwagę na zbliżający się ko­
niec. Ks. dziekan Porsch oświadczył, że 
w ciągu 40 lat kapłańskiego swego zawo­
du nie doznał nigdy i nigdzie takiego 
przyjęcia, jak w owej protestanckiej rodzi­
nie i wyraził nadzieję, że nic podobnego 
nie zdarzy mu się w życiu więcej.

Oto są smutne następstwa małżeństw 
mieszanych!

Śmierć Andrassego.

Wiedeń, 20 lutego 
(—) Zwłoki hrabipgo Juliusza An

drassego dziś w nocy przewieziono z Wo­
łoski do Pesztu, gdzie dziś w południe 
złożono je w wspaniałym przysionku pa­
łacu akademii węgierskiej; tam odbędą 
się jutro egzekwie. Towarzyszyły zwło­
kom wdowa hrabina Katarzyna z domu 
hrabianka Kendeffy, dwaj synowie Teodor 
i Juliusz, córka Ilona, hrabina Battayany. 
tudzież minister hr. Szapary i gubernator 
Bjeki, hr. Zichy. W pogrzebie wezmą 
udział cesarz, rząd węgierski, hr. Kal- 
noky, Kallay i podsekretarz stanu Szoe- 
gyenyi, cały sejm węgierski itd.

Cesarz wdowie hrabiego przesłał przed­
wczoraj odręczny list tćj treści :

„Kochano Hrabino!
Głęboko wzruszony, spieszę wyrazić

Pani z powodu śmierci niewygasłej 
pamięci męża Twego moje najżywsze 
współczucie. Czuję ogrom straty, 
która nas spotkała, bo w zmarłym, 
w którym opłakujesz ukochanego mę­
ża, ojczyzna zaś jednego z swych 
największych i najlepszych synów, ja 
w bolesnóm wzruszeniu opłakuję mego 
kochanego, wiernego przyjaciela, który 
z wysokim duchem i rycerskim charakte 
rem przez szereg lat był jednym z naj­
lepszych moich doradzeów i którego 
wielkim, prawdziwie patryotycznym 
zasługom w całej monarchii jest za- 
pewnionatrwałapamięć. Oby Wszech­
mocny złagodził Twoję i Twojej ro­
dziny sprawiedliwą boleść, którą, za­
chowując w wdzięcznej pamięci zmar­
łego, szczerze podzielam.

Peszt, 18 lutego 1890 r.
Franciszek Józef m. p.u

Depesza cesarzowój królowój brzmi:
„Zasmucona, przesyłam hrabinie wy­

raz mego najżywszego współczucia. Ro­
dzina wiele straciła, ale w równój mierze 
opłakują stratę król i ojczyzna. Co do 
mnie, straciłam najwierniejszego mego przy­
jaciela.

Elżbieta.
Arcyksiężna-wdowa Stefania, telegra­

fowała z Tyrolu:
„Głęboko wzruszona smutną wieścią, 

śpieszę, kochana hrabino, przesłać ci wy­
raz najżywszego współczucia z powodu 
niepowetowanej straty, która spotkała cie­
bie, a z Tobą cesarza i monarchią, Pa­
mięć patryotycznój w najlepszem znacze­
niu działalności zmarłego żyć będzie na 
zawsze w rocznikach dziejów, przede- 
wszystkióm zaś w sercu tych, którym mi­
łość i zapał zmarłego dla dobra i wiel­
kości wspólnej ojczyzny były świecącym 
przykładem. Oby cię Bóg wzmocnił i 
pocieszył.

Stefania.“
Dalsze depesze przysłali wszyscy ar- 

cyksiążęta, arcyksiężne Klotylda, Elżbie­
ta (matka królowój hiszpańskiej) itd., 
ministrowie węgierscy, hr. Taaffe („z ża­
lem nad śmiercią kolegi, przyjaciela i 
protektora“), wiceprezes Izby poselskićj 
baron Chlumecky („z powodu śmierci 
męża, w którym wszyscy opłakujemy naj­
genialniejszego męża stanu monarchii), ks. 
Bismarck (z powodu śmierci „osobistego 
i politycznego przyjaciela“), niemal wszy­
scy inni kierujący ministrowie zagraniczni, 
wszvscy dostojnicy dworu itd.

Słowem, śmiało rzec można, że nigdy 
jeszcze śmierć austryacko-węgierskiego 
męża stanu nie wywołała tak licznych, 
czułych i poważnych kondolencyi, jak 
śmierć Andrassego.

Sejm węgierski wczoraj jednomyślnie 
uchwalił wystawi zmarłemu kosztem pań­
stwa pomnik. W motywach projektu 
czytamy: „Obszerne uzasadnienie pro­
jektu uważam jako ’zbyteczne. Wszyscy 
wiemy, jak wielkie zasługi zaskarbił sobie 
hr. Andrassy około zawarcia i ubezpie­
czenia ugody pomiędzy tronem a narodem; 
wszyscy wiemy, ile się przyczynił do za­
pewnienia wspólnych interesów tronu i 
narodu; wszyscy wreszcie wiemy, z jaką 
godnością i jak skutecznie jako minister 
spraw zagranicznych monarchii austryacko- 
węgierskiój reprezentował interesa całój 
monarchii i Węgier. Te wiadome zasługi 
zmarłego spowodowały mnie do wniesienia 
projektu.

Koloman Tisza.
Z kolei przywódzcy stronnictw wypo­

wiedzieli zgodę na projekt rządu. Hr. 
Wojciech Apponyi oświadczył:

„Również jak p. prezes gabinetu, 
mogę zaniechać wyliczenia patryotyczuych 
zasług hr. Andrassego i wysławiania jego 
przymiotów. Uczucia, jakie ta śmierć 
wywołała i po tój stronie Izby, wypo­
wiedziałem już na zebraniu mego klubu. 
Ci, którzy byli zbliżeni do zmarłego, nie­
wypowiedzianą swą boleść czują złago­
dzoną, widząc, że cały naród bierze udzia 
w ich smutku; naród węgierski niecha, 
pooiesza pewność, że cała oświecona Eu­
ropa podziela jego żałobę narodową. To

z jednśj strony dostarcza fiam pociechy, 
chociaż z drugiój potęguje boleść naszą, 
przypominając nam ogrom straty, jakićj 
doznała ojczyzna nasza. Skonstatowawszy 
to, oświadczam, że się zgadzamy na pro- 
pozycye rządu“.

W Izbie magnatów marszałek baron 
Vay wygłosił długą mowę na cześć An- 
drasspgo ; na nadzwyczajnóm posiedzeniu 
akademii węgierskiej prezes baron Evet- 
voes podniósł zasługi nieboszczyka.

Rozważając głosy, wywołane śmiercią 
Andrassego w monarchii habsburskiej i 
po za nią, dochodzimy do wniosku, że 
wszyscy ci, którzy pragną potęgi i wiel­
kości państwa, oceniają zmarłego męża 
stanu tak, jak to uczynił cesarz i król w 
przytoczonym powyżej liście; tak samo 
pochlebnie wyrażają się o Andrassym 
organa tych państw obcych, które pragną 
okazać Austryi uczucie przyjazne, na­
tomiast łatwo się domyśleć, że prasa 
osyjska nie będzie mu oszczędzała za­

rzutów. Rzeczywiście wobec wszystkich 
wrogów Austryi hr. Andrassy, broniąc 
tak dzielnie i skutecznie interesów mo­
narchii habsburskiej, dopuścił się wielkiej
zbrodni.

Ciekawiśmy tylko, czy te słusżne żale 
rosyjskie doczekają się echa i w Austryi? 
W naszem imieniu marszałek Smolka zło­
żył Andras8erau hołd należny, a huczne 
oklaski, jakie przemowa jego wywołała 
na ławach posłów polskich, usuwają wszel­
ką wątpliwość. W imieniu chorwackich 
poseł Gyakowiez sławił w Peszcie An­
drassego. jako tego, który królestwo trój- 
jedyne obdarzył tak wielkim samorządem. 
Warto zaznaczyć to z góry na przypadek, 
aby ktoś odważył się w imieniu Słowian 
austryackich rzucać kamieniem na grób 
i pamięć Andrassego.

Rodzina Andrassych wywodzi swój 
ród od jednego z tych rycerzy madziar­
skich, którzy przed 1000 laty osiedli na 
Węgrzech. Dokumentarnie stwierdzony 
protoplasta rodu żył na początku 15-tego 
wieku w północnych Węgrzech. W 17-tóm 
stuleciu otrzymali tytuł baronów, pod ko­
niec 18-tego stulecia tytuł hrabiów za 
przysługi, wyświadczone dynastyi w woj­
nie 7-letniój. Dziad hrabiego Juliusza 
ożenił się z hrabianką Szapary, która 
wtedy uchodziła za najbogatszą dziedzi­
czkę w Węgrzech. Przeważna część 
wielkiego majatku rodzinnego, mianowicie 
klucza Szent-Kiralgi w Siedmiogrodzie i 
Krasnaborka w komitacie Goemoezoe, 
przeszły jako majorat na starszego brata 
Juliusza, hrabiego Emanuela. Hr. Ju­
liusz otrzymał majątek Terehes. który 
wielce upiększył, chociaż stojąc tak dłu­
go w służbie publicznćj, nie przysporzyć 
rodzinie znacznego mienia. Najmłodszy 
z trzech braci Aladar zasiada w Izbie 
magnatów.

Obaj synowie Andrassego Teodor i Ju­
liusz zasiadali w izbie poselskiej i należą 
do stronnictwa Tiszy. Teodor niedawno 
wybrany został wiceprezesem izby. Je­
dnakże powszechnie młodszego Juliusza 
uważają jako spadkobiercę politycznych 
zdolności ojca. Córka Ilona wyszła za 
hr. Battbyanego, syna owego nieszczęśli­
wego pierwszego ministra węgierskiego w 
kwietniu r. 1848, który zdradliwym spo­
sobem powstrzymany przez Windischgrae- 
tza, poniósł śmierć całkiem niewinnie, al­
bowiem rządy jego ze stanowiska ces. Fer­
dynanda były całkiem legalne, zaś abdy- 
kacya cesarza nie mogła im ex post ode­
brać tego charakteru legalności.

KORESPONDBNCYB.
Od OIoboKa. 20 lutego.

(W sprawie zabezpieczenia duchownych od ognia).
Nieskończenie wdzięczny jestem Sza­

nownej Redakcyi, że wreszcie po długićm 
oczekiwaniu odezwała się z projektem o 
zabezpieczeniu duchownych od ognia. 
Głos ten, sądzę, nie będzie głosem woła­
jącego na puszczy, bo rzecz poruszona 
tak wielkió.j jest wagi, iż chyba uprze­
dzeni i o własne dobro nie dbający mo­
gliby nie poprzeć projektu. Nie wątpię 
tóż ani chwili, iż duchowieństwo nasze 
ochoczo podejmie myśl rzuconą, że prze­
cież istotnie ,,periculum in mora“ i spra­
wa rychłego wymaga załatwienia, a że na 
grnntównój opartą być winna podstawie, 
przeto niech mi wolno będzie kilka do­
rzucić uwag.

Ze sprawą tak chwalebną, jak założe­
nie Towarzystwa ku wspólnemu zabez­
pieczeniu się od szkód z pożaru wynika­
jących, nie potrzebujemy się przed nikim 
ukrywać. Wszystkie stany radzą o so­
bie jak mogą, i nam tedy duchownym 
wolno być musi radzić o zrzuceniu ciężaru, 
który coraz podobno biedniejszych tłoczy 
na korzyść towarzystw szukających wiel­
kich zysków. Myślę tedy, że z całą ener­
gią i otwarcie do założenia towarzystwa 
naszego przystąpić powinniśmy. Grunto­
wne są wywody szan. Autora artykułu 
w „Kuryerze“ umieszczonego, ale droga 
przez niego wskazana do dopięcia celu, 
zdaje mi się za powolną. Radziłbym więc, 
aby szanowny Autor odkrył przyłbicę, — 
skromności jego pewnie tern nie obrażę, 
niech weźmie jednego lub dwóch kolegów 
do pomocy, utworzy tymczasowy komitet, 
wydrukuje i roześle odezwę odpowiednią 
po polsku — gdzie potrzeba, to po nie­
miecku, —- do wszystkich bez wyjątku 
księży naszych archidyecezyi, boć „Ku- 
ryera“ nie czytają wszyscy, zwłaszcza 
w okolicach Wałcza, Bydgoszczy itp. 
Wyłuszczywszy w odezwie cel Towąrzy

stwa, niechaj poprosi koniecznie o odpo­
wiedź na następujące pytania:

1) na ile każdy zabezpieczony dotąd?
2) ile płaci rocznej składki ?
3) czy w latach ostatnich dziesięciu 

pogorzał ?
4) ile mu wypłacono poszkodowania ? 
Termin do odpowiedzi niech będzie jak

najkrótszy. Skoro komitet tymczasowy 
będzie miał odpowiedź, dopióro może zro­
bić obrachunek dokładny, na którym bę­
dzie można oprzeć Towarzystwo, boć 
obrachunku z dyecezyi paderbornskiej nie 
możemy zastósować u nas. — Gotowy 
dokładny obrachunek i projekt tymczaso­
wych ustaw prześle komitet księżom Dzie­
kanom, a ci przedłożywszy je na kongre- 
gacyach dekanaloych, spowodują wybra­
nie delegatów, którzy zjechawszy się do 
Poznania lub Gniezna, ostatecznie ustawy 
zredagują wedle wskazówek na kongrega- 
cyach otrzymanych, wybiorą komitet odpo­
wiedni, który postarawszy się zatwierdzenie 
Towarzystwa, gdzie należy, rozpocznie 
działanie ustawami wskazane. . Koszta 
odezwy i portoryi nie będą wielkie — 
opłaci je założyć się mające Towarzystwo, 
a jeśli je najprzód złożyć potrzeba, wska- 
żę Szan. Redakcyi lub tymczasowemu ko­
mitetowi kogoś, który je chętnie poniesie, 
byle tylko sprawa tak pożyteczna nie 
upadła.

NIEMCY.
* Berlin, 21 lutego. Oświadczenie 

cesarza wobec hr. Waldersee w sprawie 
kwestyi robotniczej powtarza stutgardzki 
„Neues Tagebl.“ rzekomo na podstawie 
prywatnego listu hrabiego. Brzmi ono, 
jak następuje:

„Uważam za mój święty obowiązek 
nieść tutaj nomoc. Co się z tego stanie, 
nie wiem. Życzę sobie atoli, aby mi kie­
dyś nie czyniono zarzutu, że czegośkol- 
wiek zaniedbałem.“

—Z powodu wyniku ostatnich wybo­
rów zamieszcza „Germania“ artykuł p. 
t. „Upadek wewnętrznej polityki ks. Bis­
marcka,“ z którego wyjmujemy ustęp 
następujący: „Wczoraj naród niemiecki 
tę politykę sądził i — potępił. Potępie­
nie to jest stanowcze, gdyż rozwiązanie 
nowego parlamentu nie tylko potwierdzi­
łoby sąd wczorajszy, lecz nadto zaostrzy­
łoby go tylko, jak to jest naszem najsil- 
niejszem przekonaniem. A potępienie to 
jest gruntowne, gdyż większość kartelo­
wa jest rozbita, socyąlna demckracya 
nie tylko wzrosła, lecz groźnie się powię­
kszyła, względnie i absolutnie wzmocni­
ła się po ustawie przeciw socyalistom, 
jak przy żadnych jeszcze wyborach. Oto 
są, obok tego, co powiemy o naszem 
centrum, stojącem jako „niepokonana 
twierdza,, między dawnemi stronnictwa­
mi i o wzmocnionych drobniejszych 
stronnictwach opozycyjnych, stanowcze 

.rysy wczorajszych wyborów. — Kartel, 
(en owoc długoletnich starań Bismarcka i 
politycznego wychowania, który doszedł 
wreszcie w r. 1887 do skutku i zwyciężył 
nieznaczną większością mandatów, chociaż 
nie większością wyborców, został pokona­
ny i traci nawet wiele więcój mandatów, 
aniżeli potrzeba było do obalenia wię­
kszości. Pogardzone centrum tymczasem 
wyjdzie z wyborów z równą co najmniój 
liczbą mandatów. Zasady chrześciańskie 
zatem i uczciwa a gruntowna praca spo­
łeczna, jak to twierdziliśmy zawsze, mają 
więc jeszcze znaczenie u niemieckiego 
ludu, który się tłumnie odwraca od opor­
tunizmu, manszesterstwa i wszelkich po­
zornych działań na polu społecznem. — 
Głównym atoli charakterem wyborów 
jest potężny wzrost socyalnój demokracyi. 
Już przed trzema miesiącami powiedzie­
liśmy, że socyalna demokracya tych wy­
borach przekroczy milion głosów. Prze­
kroczyła ona tę liczbę bardzo znaczuie, 
To już teraz śmiało twierdzićjmożna, chociaż 
tylko częściowe rezultaty z niektórych 
okręgów doszły do wiadomości publicznćj. 
Socyalna demokracya dzierży już okrągłe 
20 mandatów, w niektórych obwodach 
czeka na ściślejsze, wybory. Berlin mię­
dzy innemi stał się miastem socyalno- 
demokratycznem. Więcej, niż połowa gło­
sów jest socyalno-demokratyczna, kartel 
zaś tymczasem zeszedł na mniej, niż po­
łowę głosów od r. 1887. Upadek stron­
nictw rządowych i wzrost socyalnój de­
mokracyi nie przestanie charakteryzować 
rozwoju życia niemieckiego ludu, jeżeli 
wreszcie zamiast oportunizmu nie przyj - 
mierny zasadniezz chrześciańskiój polityki 
i zamiast otwartego albo oportunistyczne- 
go manszesterstwa nie otrzymamy płodne­
go ustawodawstwa socyalnego.“

— O rzekomem podaniu się do dymi- 
syi ministra Maybacha zamieszcza „Nordd. 
Allg. Ztg.“ ofieyalne uwagi, których autor 
zapewnia, że pan Maybach od dłuższego 
już czasu zamierzał złożyć tekę ministe- 
ryalną, lecz że ta sprawa nie doszła do 
uszu cesarza, ponieważ ks. Bismarckowi 
udało się skłonić p. Maybacha do zanie­
chania swego zamiaru. Kanclerski organ 
występuje następnie przeciw „Voss. Ztg.“, 
która wyraziła zapatrywanie, „iż przyczy­
ny do podania się do dymisyi ze strony 
miuistra należałoby szukać w stosunku je­
go do kanclerza.“ W obec tego oświad­
cza „Nordd.“, że kto choćby w przybli­
żeniu zna sprawy miuisteryalne, ten wie, 
że właśnie między panem Maybachem a 
kanclerzem istnieją i istniały jak najbar­
dziej zażyłe stosunki osobiste i polityczne 
i że p. Maybach li tylko ze względu na 
Uie pozwolił się nakłonić do odstąpienia

0WOĆ6 Cnót chfżeściańskich. Na dworcu kó- 
ściańskim powitał Najprzewielebniejszego ks. 
Biskupa ks. dziekan Kucharzewicz i przewo­
dniczący Dozoru p dr. Bojanowski. Tu ztąd 
wieziony był Wysoki Dostojuik Kościoła 
czworokonną karetą, poprzedzony konwojem 
40 jeźdźców’ w biało-niebieskie szarfy przy­
branych. Konwój ten powiódł księcia Ko­
ścioła przez ulice Kościana pięknie bramami 
i girlandami umajone, do bramy starożytnej 
f.uy, gdzie Go oczekiwało duchowieństwo li­
cznie zebrane z proboszczem na czele, Kółko 
śpiewackie kościańskie, kilkanaście w bieli 
ubranych panienek z bukietami i niezliczone 
mnóstwo ludu. Po serdecznęm przemówieniu 
miejscowego proboszcza i po pięknie wykona­
nym śpiewie powitalnym, jedna z panienek 
wygłosiła na cześć Najprzewielebniejszego 
księdza Biskupa następujący wiersz siniaiio 
i dobitnie: .....

Witaj nam witaj Wybrańcae-Bpży,
Witaj nam witaj po tysiąckroć razy,.
Niech Bóg złej doli koniec położy,
Udzieli szczęścia nad wszelkie wyrazy!

Oby, jak dotąd, krzyżyk po krzyżyku 
Opatrzność, Boska na nas dopuszczała,
Z Twojem przybyciem Czcigodny Dostojniku 
Okiem miłosierdzia na nas spojrzała,

Którego jesteś nam błogim Zwiastunem; 
Zarazem rękojmią pokoju z Bogiem,
Bacz także szczególnym być, Opiekunem 
Po osieroceniu bolesnem i długiem.

A raczej po tem „Bożem nawiedzeniu“.
Jak się poczciwy nasz ludek wyraża;
Po tym duchowym głodzie, — wycieńczeniu,
Niech nam Twa dobroć zasiłków' przymnaża.

My ze swój strony z nową gorliwością 
I poświęceniem bez granic, bez miary,
Z ufnością w Bogu — gorącą miłością, 
Strżedz oędziem ustaw naszójśw. wiary. 

Wiary, której celem jest chwała Boża,
Uświęcenie dusz, i dobro bliźniego,
Karcenie grzechu, co Boga znieważa,
Pozbawia łaski, zbawienia wiecznego.

Wiary, klejnotu nieocenionego, 
litórój wyznawców szeregi tak licznie, 
Składają Bogu co im najmilszego,
Przez poświęcenie wzniosłe, —• heroiczne. 

Wiary, tego daru nam najdroższego,
Którym niebiosa nas uposażyły,
Zadatku zbawienia wiekuistego,
Które dusze wierne już osiągnęły;

Abyśmy także szczęśliwie do. kresu 
Doszli tćj naszej ziemskiój pielgrzymki, 
Pragniemy zbawiennie użyć chwil, — czasu, 
Prosząc o błogosławieństwo z Twej ręki. 

Błogosław nas Ojcze —; naszą świątynię,.
By chwała Boża na zawsze w niej' brzmiała,
Aby z pokolenia na pokolenie.
Gorliwość o cześć Bożą się wzmagała. .

Ku temu uzbrój. nas .znakiem, 'zbawienia,
By dary — owoce Ducha świętego 
Sakramentalna łaska. Bierzmowania,
Stały się uświęceniem — z nas każdego. 

Pamięć zaś tych dni ubłogosławionypk 
Nadmiarem łask i Twe .Ojcze przybycie,
Będzie dla serc wdzięcznością przepełnionych 
Dziękczynieniem Bogu prz-z całe życie.

Następnie wśród odgłosu muzyki i śpiewu 
)tBcce Sacerdos magnus“, poprowadzono Naj­
przewielebniejszego ks. Biskupa pod balda­
chim ■■m do wielkiego ołtarza, gdzie oddawszy 
hołd i pokłon Panu Jezusowi w najświętszym 
Sakramencie, odezwał się 'Najdostojniejszy 
Gość w kilku słowach’do, parafian,, dziękując 
im nasamprzód za to serdeczne przyjęcje, ja­
kiego doznał zaraz na wstępie do ich parafii, 
sławiąc potem ich wiarę mocną i przywiąza­
nie gorące do Kościoła św. nie tylko w obrę­
bach archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, 
ale i po za jej • granicami znane światu, za­
chęcając ich przy tem do dalszego trwania 
w tćj wierze i w tem przywiązaniu, którego 
tak chlubne dali świadectwo wiernym i nie­
wiernym, mimo wieloiiczhy h krzyżów i prze­
śladowań, jakiemi pódcbąlo sie Bogu nawie­
dzić ich p. rafią w ciągu lat kilkunastu. Po 
udzieleniu w końcu błogosławieństwa, odpro­
wadzono Najprzewielebniejszego" ks. <Bi «kupa 
procesyonalnie na probostwo, gdzie poznał 
bliżej zebranych, na misyą duchownych, gdzie 
Ilu Siostry Miłosierdzia złożyły hołd uszano­
wania i gdzie jedna z panienek wygłosiła 
prześliczny wiersz, który brzmi jak następuje:

Niechaj się uspokoją wreszcie srogie burze 
I niechaj „Lew“ zwycięzki na Piotrowój łodzi 
Doczeka aż się Niebo, w prześlicznym lazurze, 
Ustroi w barwy tęczy — słońcem wypogodzi!

Tak śpiewał wieszcz natchniony o. troistej tjarze 
I łzawe wznosił oczy do Bana nad, Parny,
Gdy się na Kościół Boży gniewali mocarze,
Gdy łodzią jego straszne miotały bałwany.

Tak i nasz Kościan stary,' z swych wiernych gromadą 
W pokorze wznosił -modły tło Pana nad Papy,
By go obronić zechciał przed bezbożnych, zdradą 
I zadane wśród walki goj) j.ęgo rany., .

Bo wiele my eierpiełi i przez długie lata:
Starce z dziatwą, niewiasty i ińężć -pospołu', • 
Często wiernych .więzienna, żamykała^krata,
Lud napróżno podążał do Pańskiego Stołu.

Gdy się kapłani naśi pod strapień nawałą 
W tułactwie i niedoli okrywali chwałą,
Zarosły trawą ścieżki wiodące do tary.
Zamilkły pieśni-święte — ustały ofiary.

Zniknęła służby Bożej świetność okazała... •
W ciasne kaplic-zakątki schronić .się ntusiała,.
Aż wreszcie spojrzał na nas., Bóg -pę^u, litości, 
Skinął'ręką — uciszył piętrzące się wały.. •
I z pośród nas precz wymiótł synów nieprawości 
1 znowu kazał Zabrzmieć odgłosem swój chwały!

Raduj,się stary grodzie! —. zapomnij .złej doli, 
Kiedy w’ twe bramy wchodzi Pomazaniec Boży,
On zagoi, uleczy wBzystko., ęo cię boli.
I na rany balsamu pociechy nałoży!.

Witaj dostojny Książe — "ozdobo Kościoła, 
Błogosław lud ten wierny, co jak fala płynie 
I przed znamieniem krzyża korne schyla czoła.
I wieść nam lepszą przyszłość w tćj smutku kraanie.

Niechaj przebytych nieszczęść straszne-nikn« mary, 
A otucha niech serca nasze rozpromieni.
Niech na nowo zapłonię, ta pochodnia wiary.
Boże słonko niech błyśnie w miejscu mroczych ciem. 
I łask świętych obfitość. niechaj na nas spłynie 
Za Twem błogosławieństwem miły Hospodyme.

Po wygłoszeniu tych wierszy, wręczyły 
panienki bukiety s,we Najprzewielehniejszemu 
ks. Biskupowi, które tenże kazał zebrać w 
jeden kosz i zanieść do świątyni Pańskiej, by 
niemi przyozdobić ołtarze. Westchnąwszy 
chwil kilka po odbytej podróży, udał się Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup zaraz do tary, 
gdzie wybierzmował znaczną liczbę wiernych.

od żamiaru wycofania się ze służby mim* 
steryalnéj.

— Westfalski „Merkut“ donosi, że 
baron Schorlemer z Alstu, którego zdro­
wie w ostatnich czasach znacznie się po­
prawiło, znowu ciężko zaniemógł. Da­
wne cierpienia sercowe odnowiły się w 
tak wysokim stopniu, że lekarze zalecili 
mu jak największy spokój. O dalszym 
współudziale sędziwego członka centrum 
w radzie stanu chwilowo ani myśleć nie 
można.

— Dotychczas znany jest rezultat 
głosów w 266 okręgach wyborczych. I 
tak wybranych jest 27 konserwatystów, 
10 ze stronnictwa rzeszy, 13 narodowych 
liberałów, 66 członków centrum, 12 wol- 
uomyślnych, 16 socyalistów, 1 dziki libe­
rał, 10 Alzatczyków, 3 demokratów i 1 
Duńczyk. Oprócz tego odbyć się musi 
104 wyborów uzupełniających, które mają 
rozstrzygać o mandatach 14 konserwaty­
stów, 16 członków stronuictwa Rzeszy, 
58 narodowych liberałów, 16 członków 
centrum, 43 wolnomyślnych, 44 socyali­
stów, 2 Welfów, 1 dzikiego liberała, 1 
Alzatczyka, 9 demokratów.

WŁOCHY.
* Studyum zadań socyalnych przybie- 

rze niezawodnie pod kierownictwem Ojca 
świętego także i we Włoszech szersze 
rozmiary. Na zebraniu katolickich so­
cyalnych polityków włoskich, które się 
odbyło w styczniu pod przewodnictwem 
msgr. Callegari, Biskupa z Padwy, uchwa­
lono założenie związku socyaluo-polity 
cznego, celem naukowej czynności ku 
przywróceniu ładu społecznego na podsta­
wie nauk katolickiego Kościoła i rozwoju 
oświaty we Włoszech, połączonego ściśle 
z posłannictwem Kościoła i pontyfikatu. 
Rzymskie pisma ogłaszają breve Ojca św. 
do msgr. Callegari, w któróm nowemu 
związkowi udziela błogosławieństwa i 
wyraża największe uznanie. W piśmie 
tém czytamy między innemi : „Zamiar 
utworzenia soeyalno-polityczuego związku 
pochwalamy z jednej strony bardzo gorąco, z 
drugiój strony zaś spodziewamy się od niego 
szczególnie obfitych owoców zbawienia. 
Jestto w rzeczy saméj naszem zadaniem, 
abyśmy zużytkowali środki, które nam 
daje pewna, z katolicką prawdą stojąca 
w zgodzie nauka, aby przywrócić ład 
społeczny, zburzony we Włoszech niedolą 
czasów i aby to przywrócenie ładu zga­
dzało się z przykładami i urządzeniami 
przodków, którzy w popieraniu dobra 
ojczyzny i podnoszeniu poziomu oświaty 
szli torem Kościoła i rzymskich Papieży. 
Życząc szczęścia pocieszającym począ­
tkom związku, nie spuszczamy z oka 
okoliczuości, że zdobycie wytkniętego 
celu będzie, kosztowało wiele pracy 
i zabiegów. Dla tego życzymy so­
bie, abyś upomniał w Naszem imieniu 
założycieli związku i tych, którzy do nie­
go przystępują, aby z ufnością w pomoc 
Bożą stale wytrwali przy swym zamiarze, 
nio pozwolili odwieść się od posłuszeń­
stwa dla władzy duchownój i jako sprzy­
mierzeńcy uprzejmie łączyli się z stowa­
rzyszeniami pobożnych mężów, którzy, 
jakkolwiek na inuój drodze i za pomocą 
innych urządzeń, walczą za zdrową naukę 
i starają się bronić i popierać sprawę 
katolicką“. Leon XIII przez powyższe 
pismo dał nowy dowód, że rozwiązanie 
kwestyi socyalnych w jego ściślejszej 
ojczyźnie, Włoszech, wielce mu na ser­
cu leży.

BELGIA.
* Prace konferencyi autyniewolni- 

czój w Brukseli postępują żwawo na­
przód. Podług „Journal de Bruxelles“ 
rozciągnęły się wtorkowe obrady komisyi 
morskiej na regulamin, jaki ma być do­
dany do projektu konwencyi. Z kolei 
mówiono o środkach odnoszących się 
do przywłaszczenia bandery, załogi okręto- 
wêj i podróżnych. Pojedyń ze punkta 
oddano technicznym delegatom do zba­
dania — którzy odbyli posiedzenie w 
środę rano. W ciągu zaś popołudnia 
miała komisya podjąć prace swoje na no­
wo. Rząd angielski podobno kładzie wie­
ki przycisk na to, aby uzyskać od ftan- 
cuzkiego gabinetu przyzwolenie na rewizyą 
okrętów, znajdujących się pod frańcuzką 
banderą, celem przekonania się o tran­
sportach niewolników. Gabinet St. Ja­
mes zwrócił się w tym eelu do kilku rzą­
dów obcych, aby popierały jego życzenie 
i chodzą pogłoski, że lord Salisbury w tój 
sprawie sam się uda do Paryża.

Misya w Kościanie.
Z Kościana, 18 lutego. 

Wielkie i święte dzieło dokonało się w 
dniach co dopiero ubiegłych w starym grodzie 
kościańskim. Tem dziełem wielkiem i świę­
tem była kilkunastodniowa misya, podczas 
którój ks.ks. misyonarze, pałający gorącą żą­
dzą pozyskania jak najwięcej dusz dla Chry­
stusa, od rana do wieczora ciemnego hojną 
garścią rozsiewali słowo Boże, Cześć Wam, 
przezacni kapłani, za tę gorliwość w opowia­
daniu słowa Bożego i za to poświęcenie pod­
jęte około zbawienia dusz ludzkich. W so­
botę po ceremonii poświęcenia krzyża, przy­
był do nas z Poznania o godzinie 5 po po­
łudniu Najprzewielehniejszy ks. Biskup dr. 
Likowski w asystencyi swego kapelana ks. 
Olszewskiego, by słowo Boże rzucone przez 
księży misyonarzy w rolę serc ludzkich, przez 
szafowanie sakramentu Ducha św. umocnić 
i użyźnić, by kiełkowało i wydało obfite



W następnych trzech dniach bierzmował Naj- 
przewieleboiejszy ks Biskup w kościółka P. 
Jezusa i wy bierzmo wał ogółem cztery prze­
szło tysiące osób. N»nk do bierzmowanych 
wygłosił Najprzew. ks. Biskup szesnaście, 
tłumacząc w nich ludowi w słowach bardzo 
prostych i przystępnych wzniosłe ceremonię 
Sakramentu Bierzmowania św. i łaski i dary, 
jakie przez ten Sakrament spływają na duszę 
chrześcianina; przytem dawał piękne, nader 
pożyteczne wskazówki do prowadzenia żywota 
prawdziwie chraeściaóskiego.

Z wielkie» ząjęciem, z chciwością, że tak 
powiem, słuchał Ind wierny tych nauk, które 
z pewnością głęboko sobie w sercu zachował 
i było można widzieć tu i owdzie, jak łzy 
serdeczne płynęły z ócz słuchaczy skruszonych 
i zmiękczonych prawdą głoszoną usty bisku- 
piemi. Napominał przy końcu Najprzew. ks. 
Biskup bierzmowanych, aby nigdy wiary św. 
ni« wstydzili się wyznawać śmiało ¡“odważnie 
ko wiara, to pochodnia rozświecająca człowie­
kowi drogę do nieba, do Boga, to skarb naj­
droższy, jaki człowiek posiada tu na ziemi, 
napominał, aby te łaski, jakiemi w sakramen­
cie bierzmowania ubogaceni zostali, wyzyski­
wali w interesie wiecznego zbawienia duszy, 
aby się niemi z dnia na dzień dorabiali cnoty 
i świętości i aby pamiętali na to, że im wię­
cej łask daje Bóg człowiekowi, tem też wie- 
cćj aa prawa żądać od niego świątobliwości, 
bo Bóg ńapróżno łask nikomu nie daje i że 
ten, kto je trwoni lekkomyślnie przez grzech, 
ciężki rachunek na strasznym sądzie Boga 
sprawiedliwego zdawać kiedyś będzie.

W poniedziałek odprawił Najprzew. ks. 
Bisknp mszą św. w pięknie nmajonój kaplicy 
Sióstr Miłosierdzia. Po skoóczonćj mszy św. 
■dał się Jego Bisknpia Mość, do pokoju go­
ścinnego Sióstr, gdzie jeden poczciwy parafia­
nin wygłosił następujący wiersz:

Dzwon Kościański.
W Kościanie n fary 
Wisi dwon prastary 
Zygmunta Starego zna czasy;
Potężne on w górze,
Jako grom we chmurze 
Sie echo aż w pola i lasy.

Jakby głos Anioła,
Czy doba wesoła
Czy smutne nad Polską szły losy,
On drużbą wesela,
On smutek podziela,
Tak jak mu zleciły niebiosy.

Za Króla Augusta 
Sekciarzy ta usta
Już fałsze swe szerzyć wszczynają.
Lecz Biskupa rada,
Sam król rzecz tę bada 
I Jnure'm w obronie stawają.

Tak spełzły złe plany,
A dzwon nieskalany 
I . nadal rzymskiój służy wierze 
Po ojcach i wnuki 
Wśród praw.ój nauki 
Prowadzi umacnia i strzeże.

Aż w czasy ostatnie 
Zarzuca swe matnie 
O w intruz, z pogardą Kościoła;
Śmie rządy tu schwycić 
1 naprzód się szczycić,
Ze znajdzie stronników do koła.

Posyła swe sługi 
Do niecnój posługi;
Dzwon także wstęp jego ma głosić;
Już liny imają 

. I w ruch je wprawiają 
Joż serce się zacznie unosić.

„O dzwonie Kościański!
.Czy odpust to Pański
„Że wierne aż dotąd twę .serce,
„Dziś przecież nas zdradzi 
„W tryumfie wprowadzi

« ' • „Kościoła i lfoga hluźniereę?!
Lecz patowy — o dziwy!
Znak z nieba prawdziwy,
■Dzwoń zdrady pełnić nie zdolny,
Żelazo się zlękło 
Na dwoje rozpęklo,
Dzwon w sercu złamany — lecz wolny;

„Hćj ognia, bój młoty,
„Rączo do roboty,
„Zaraz mi spoić te kawały;

Dzwon zadzwonić musi!"
Tak się jeszcze kusi 
I nagli ów intruz zuchwały.

Dmą miechy — iar bucha,
Skry lecą z obucha,
Trzech bije na przemian młotami;
— Spoili, skowali,
Znów w dzwon przywiązali 
I znowu ruszają linami.

Tu serce — o zgrozo! — znów pękło! 
Wszystko się przelękło,
I stoją te zbiry jak niemi;
Lica ich pobladłe,
Widzą serce spadłe 
Zaryte głęboko tam w ziemi.

Sam intruz się wzdrygnął 
Snąć w strachu przysięgnął,
Już dwon ten złowrogi porzucić,
Bo odtąd ni razu
Nie wydał rozkazu
By ciszę dzwonieniem zakłócić.

„O dzwonie Kościański
„Palec z ciebie Pański
„Tę daje wskazówkę dla człeka:

f „Wierzyć stale w Boga 
.Choć największa trwoga 
„A zjawi się Jego opieka!

Tak też wierni stali 
I próbę przetrwali 
Ni jeden nie zeszedł w manowce 
Intruz stał załogą,
Przez lata był trwogą 
Lecz zdała od wilka i owce.

Huragan wyszalał 
Zapęd złego zmalał,
Najemnik nie zdał się już na nic 
Srebrniki mu dali 
Z służby skwitowali 
I poszedł daleko z tych granic.

Bóg znowu łaskawy 
Przyszedł pasterz prawy 
I już go prowadzą do fary ;
Lecz każdy się pyta.
Czy go też przywita,
Gdy serce strzaskane, dzwon stary?

Więc części zbierają 
Ku sobie składają,
A te wnet same się złączyły ;
I dziwne zjawisko 
W całości jest wszystko,
Znów głosy z dzwonu się dobyły!

. I znowu u fary 
W Kościanie dzwon stary 
Służbę swą, jak ongi sprawuje;
Lud słysząc głos dzwonu,
Pada do pokłonu 
I Bogu z serc pełnych dziękuje.

Bracia! my nie sami 
Toć jawnie Bóg z nami

Dzwon to jak głos Boży zaręcza;
„Bądź jak serce dzwonu 
„Wiemy Mu do zgonu,
,,A złota zaświeci nam tęcza.“

A żeśmy nie sami,
Lecz Boska moc z nami
I doba dzisiejsza dowodzi,
Gdy Dostojnik Pański
W gród nasz tu Kościański
Z błogosławieństwem przychodzi.

Witamy kapłana 
Wieki eg i od Pana 
I chleb mu wraz z solą przynosim, 
Wieńcem serc go otaczamy 
Tysiącem ust pozdrawiamy 
I o bierzmo siły Go prosim.

Wiersz ten osnuty został na prawdziwem 
zdarzeniu, jakie miało miejsce w r. 1876, 
w dzień św. Katarzyny, gdy Brenk, jako nie 
prawy proboszcz do Kościana przybył i na swe 
wprowadzenie dzwonić kazał — serce wiel­
kiego dzwonu pękło; a choć je starannie na­
prawić kazał — pękło na nowo. I odtąd 
nie kazał dzwonić wcale. — Aż za przyby­
ciem prawego proboszcza (za otwarciem fary) 
dzwon znown głos odzyskał.

Następnie przedstawiła Najprzew. ks. Bi­
skupowi 'przełożona Sióstr Miłosierdzia Panie 
z Kościana i okolicy należące do Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo —- potem żeńską 
młodzież, która czynny brała udział w uro- 
czystem przyjęciu Najdostojniejszego Gościa, 
za co z ręki Jego odebrała na pamiątkę ró­
żańce, medaliki i obrazki.

W wtorek, jako w ostatni dzień misyi, 
odprawił Najprzew. ks, Bisknp w kościele 
farnym sumę pontyfikalną, w czasie której 
Kółko śpiewackie wykonało znakomicie mszą 
św. na 4 głosy przy towarzyszeniu istrnmen- 
tów muzycznych. Ludu było takie mnóstwo 
na mszy św. pontyfikalnej, jakiego dawno a 
dawno nie pamiętają.

Na uczczenie Najprzew. ks. Biskupa było 
całe miasto rzęsiście ¡Iluminowane, mianowici- 
w niedzielę. Itlaminacyi tej świetnój przypa­
trywał się Jego Biskupia Mość z wielkiem 
zadowoleniem z powozu, który Go wiózł wten­
czas po ulicach. Tu i owdzie w illumirowa- 
nych oknach widziałeś transparenta, na któ­
rych jaśniały różnobarwne litery składające 
wyrazy „Bóg zasmucił, Bóg pocieszył.“

Po południu w wtorek około godziny ezwar- 
tój udał się Najprzew. ks. Biskup otoczony 
duchowieństwem i ludem do fary, gdzie ado­
rował wystawiony Najśw. Sakrament przez 
chwilę, a potem procesyonalnie prowadzono Go 
przed bramę fary, gdzie czule żegnany przez 
przewodniczącego dozom p. dr. Bojanowskiego 
i przez duchownych jeszcze słów kilpa dobrćj 
rady i zachęty przemówi! do ludu, poczem 
wsiadł do powozu z kapelanem ks. Olszewskim 
i podąży! na dworzec, gdzie wśród okrzyków 
„Niech żyje!“ opuścił gród Kościański.

Serdeczne „Bóg zapłać“ Najprzew. ks. 
Biskupie za te trudy i prace podjęte w pa­
rafii Kościańskiej, serdeczne „Bóg zapłać“ za 
te piękne i treściwe nauki przenikające do 
głębi rozum i serce słuchacza. Boga codzien­
nie błagać będziemy usilnie, by Ci błogosławił 
we wszystkiem, by Cię wspierał obfitością łask 
świętych i jak najdłuższe lata zachował Cię 
przy czerstwe® zdrowiu wpośród nas przy­
wiązanych do Ciebie duszą i sercem.

Towarzystwa ii Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczo-włościań­

skich powiatu Kościańskiego odbędzie się przy 
współudziale p. Patrona w niedzielę 23 b, m. 
o godzinie 4 po południu na sali strzeleckićj 
w Kościanie. Goście mile widziani.

miejscowa, prowiacjoaaina i zapaina.
Poznań, sobota 22 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król mianowtl
landrata Loosa we Wrześni radzcą rejencyjnym.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
sobotę komedya z niemieckiego „Miłość wszy­
stko może“.

W niedziele dramat Juliana Moersa z Po- 
radowa „Ojciec Augustyn“.

We wtorek dramat Mandez Catulle „Dwie 
matki“ (Polka i Rosyanka).

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Królikowskiego 

dramat Brachvogla „Narcyz Bameau“.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­

wości, odbędzie w niedzielę dnia 23 b. m. o 
godzinie 6 po południu w lokalu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku dziennym sprawa 
założenia w Poznaniu taniój kawiarni. Upra­
sza się członków, aby licznie i wcześnie przy­
byli. Goście mile widziani. Zgłoszenia na 
członków przyjmuje J. Chociszewski w Pozna­
niu, W. Garbary 18. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 24 b. m. o go­
dzinie 8’/a wieczorem w sali p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Na porządku 
obrad; 1) wykład p. dr. Rudzkiego na temat: 
„O pożywieniu“. 2) Obór komisyi rewizyjnej. 
3) Sprawy Towarzystwa, Jak najliczniejszy 
ndzial Szanownych członków pożądany.

Zarząd.
* Zwyczajna zebranie wydziału technicznego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w

przyszłą środę dnia 15 b. m. o godzinie 8 
wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Na 
porządku obrad: odczyt pana dr. Grabskiego 
„O glnteinie w ziarnach“.

S. Z e y i a n d, 
sekretarz wydziałn.

* Prowincyonalne Stowarzyszenie opieki
nad uwolnionymi więźaiami i koryg. udami 
odbyło dnia 19 b. m. zwyczajne zebranie wy­
działowe. Przyjęto do wiadomości o nowóm 
ukonstytuowaniu się zarządu filii inowrocła­
wskiej. Jeden z przedłożonych pięciu wnio­
sków o opiekę odrzucono, gdyż petent nie po­
trzebuje wsparcia; drugi wniosek załatwiła 
filia bydgoska. Co do reszty trzech toczą się 
pertraktacye. Co do przystąpienia Stowarzy­
szenia do przyszłego jeneralnego związku nie­
mieckich stowarzyszeń opieki, pozostawiono 
sprawę tę decyzyi walnego zebrania.

* Husarzy tutejsi otrzymali dziś po raz 
pierwszy lance.

* W ostatnim kwartale r. 1889 wydalono 
po za granice kraju z obwodu rejencyi po- 
zuań-kićj 11 obcokrajowców i to 6 osób z 
miasta Poznania (5 mężczyzn, 1 kobietę), 1 
z powiatu międzychodzkiego, 4 z rawickićgo, 
— i to z powodu zbrodniczych czynów, kra­
dzieży, żebraniny i włóczęgostwa, lub tóż dla 
tego, że osoby odnośne stawały się ciężarem 
dla kraju. 8 osób wydalono dó Rosyi, 3 do 
Anstryi.

* Węgle drożeją od pół roku ustawicznie. 
W czasie od 1 września r. z. do 8 b. m 
podskoczyła cena za centnar o 12 fen. a od 
8 b. m. do dziś o 4 fen., tak że w ogóle 
obecnie węgle są o 16 fen. na centnarze 
droższe. Licząc wagon po 200 centnarów, 
wypada cena za wagon węgli o 32 marek 
droższa.

* Września. Komisya kolonizacyjna podała 
wniosek o pozwolenie na utworzenie kolonii na 
terytorynm majętności Gssowo. Plan koloni- 
zacyi leży wyłożony w landraturze tntejszój.

* Rogoźno. Na ostatniem wspólnem po­
siedzeniu magistratu i członków rady miej­
skiej, wybrany został w mkj-ce ś. p. dr. Ci­
chockiego, deputowanym na sejmik powiatowy 
dó końca r. b. p. Jastrow,

* Leszno. Na administratora tntejszój apteki 
pod lwem zatwierdzony został przez rejencyą 
aptekarz p Feliks Aikiewicz z Kąpielą.

* Wrocław. Nadzwyczajne posiedzenie 
Towarzystwa handlowego polskiego we Wro­
cławiu odbędzie się na dniu 26 lutego w środę 
o godzinie 8ł/a wieczorem w lokaln Towarzy­
stwa (Hackerbrau, Nene Gasse No. 12). Na 
porządku obrad: sprawozdanie zarządu z 
ubiegłego kwartału, sprawozdanie z teatru, 
zmiana zarzadu, przyjęcie ustaw, funduszu 
bratniej pomocy i zmiana lokaln Dla wa­
żnych obrad liczny udział członków pożądany. 
Goście »ile widziani.

* Głubczyce. Pierwszy wyższy nauczyciel 
przy gimnazynm tntejszem, pan prof. dr. Sze- 
nic, przeniesiony został do gimnazynm w Kłodz­
ku. Profesor Szenic obejmie nową swą po­
sadę 1 kwietnia r. b.

* Pszczyna (Na sposoby biorą się.) 
Urzędnik celny S. z Cwiklic, spotkał nieda­
wno teffiu na granicy dziewkę, która niosła 
sporą ilość masła. Ponieważ nie posiadała 
żadnych papierów łnb zaświadczeń, aresztował 
ją i chciał odstawić do najbliższego urzędu, 
lecz dziewczyna broniła się przeciwko temu 
wśzelkiemi siłami. Dodać tn wypada, że to­
warzyszył jej nie wielki wyrostek. Gdy 
dziewczyna poznała, że siłą się urzędnikowi nie 
wyrwie, rznę ła się umyślnie wrów napełniony wo­
dą. Podczas gdy urzędnik z rowu ją wyciągał, 
chwyci! ów wyrostek nagle kosz z masłem 
i „drapnął.“ Urzędnik chcial go gonić, lecz 
widząc, że i dziewczyna zabiera się do ucie­
czki, zaniechał chłopaka a puścił się za dzie­
wczyną. Ta pada nagle na ziemię i zaczyna 
krzyczeć w niebogiosy, twierdząc, że złamała 
sobie nogę. O prawdzie słów jćj trudno się było 
przekonać, więc urzędnik wziął ją naplecy i niesie 
do wsi najbliższój, chcąc tam wynająć wóz. 
Zaledwie atoli przybywszy na miejsee, urzę­
dnik ów złożył „słodki“ swój ciężar na zie­
mię, dziewczyna zrywa się jak kłyskawica i 
dalój w nogi. Urzędnik znów za nią, wście­
kły, że go oszukała. Gonitwa nie trwała 
długo, bo urzędnik był bardzo zwinnym. 
Dziewczyna znów bęc! na ziemię, lecz teraz 
jej już żadne wykręty nie pomogły. Drugi 
raz urzędnik zwieść się już nie dał. Ale 
co się z nią namęczył, tego przez całe życie 
nie zapomni.

* Prawdziwą Megerę zdemaskowano w 
tych dniach w Warszawie. W nocy z po­
niedziałku na wtorek w realności, położ»żonej 
ponrędzy ulicami Sienną i Śliską, wybuchł 
groźny pożar. — Strażacy, ratujący mie­
nie mieszkańców, w lokaln zajmowanym przez 
niejaką Maryannę Sknblińską, aku­
szerkę, znaleźli zwłoki siedmiorga pomor­
dowanych dzieci, które Sknblióska przyjmo­
wała na wychowanie i w krótkim czasie po­
zbawiała życia. — Z przeprowadzonego na 
razie śledztwa wynikło nie pozbawione pod­
staw przypuszczenie, iż Sknblińska sama 
wznieciła pożar dla zatarcia śladów swojej 
zbrodni. Zwłoki niemowląt odesłano do ko­
stnicy szpitalnćj dla dalszych dochodzeń. — 
Sknblińską zaś wraz z podejrzanerat o wspól- 
nictwo w popełnieniu tój ohydnej zbrodni ko­
bietami, uwięziono.

* Lwów. O chorobie posła Hansnera do­
wiadujemy się następujących szczegółów. We 
Wiedniu jeszcze zachorował był na influencę, 
która trwała przeszło dwa tygodnie ; od tego 
czasa czuł się ciągle niezdrów, aż w począ­
tkach lutego zachorował na nowo tak 
ciężko, że zawezwano telegraficznie doktora 
Neussera, który go leczył wpierw w Wie­
dniu. Dr. Nensser stwierdził ciężką chorobę 
nerek wraz wznowionóm zapaleniem opłucnój. 
Stan chorego jest bardzo niebezpieczny.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23go 
lutego śś. Damazego i Mikołaja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 2. 
Zachód o godzinie 5 minut 25.

Pojutrze dnia 24go lutego św. Macieja 
Apostoła.

Wschód słońca o godzinie 7 minni 0. 
Zachód o godzinie 5 minut 27

Pniplatg oa SM i». Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu:

429) Ks. proboszcz Januszewski ze Szczepa­
nowa.

430) Aleksander Zaleski z Sielca.
431 — 434) Zofia Bogajewska, Rozalia Mierzwa, 

Józefa Hahulska i Maryanna Dyczkowska 
z Gniezna.

435) Ks. proboszcz Echaust z Źernik.
Dawniejszych roczników Straży św Woj­

ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Sury er a Poznańskiego. 
Poznań, 8w Marcin 16/17.

Przybyli do Poznsnia.
Poznań, 21 lutego.

BAZAR. Jakob z Inowrocławia, Matecka z 
Bieganowa, dr. Sznłdrzyński z Lubasza, 
Zakrzewski z Glesna, hr. Bniński z Dą­
bek, Karśnicki z Mchów, Dziembowski z 
Reszkowa, Mittelstaedt z Królestwa, Mo- 
szezeński z Rzeczycy.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Gogolewa, Krzysztoporski 
z Debezyna, Moszczeński z Slembowa, Chel- 
kowski ze Starogrodu, Zeysing z Mnrowa- 
nój Gośliny, Kretschmer z Wrocławia, 
Lachman z Głogowy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Krause z Wesółek, Domański z Wolsztyna, 
Słoniński z Torunia, Grafstein z Królestwa 
Polskiego, Wagner z Berlina.

Dnia 20 lutego 1800 c o 8 godzinie rano.

8 ta c y e.
W
i
B
Cî>
Ęf

Wiatr. Stan
powietrza.

1 Term 
C.

Mulaghmore 763 spokojnie. pochmurno 4
Aberdeen . . 765 Płn Pm Z. 3 zachm. 3
Chrystiansnnd . 772 W.Płd.W. 3 zachm. -1
Kopenhaga. . . 770 W.Płd.W. 4 zachm. -1
Sztokholm . , . 776 W. 2 zachm. -3
Haparanda.. . 775 Płd. 2 pochmurno -7
Petersburg. . . — — __
Moskwa .... 780 Płn.Płn.Z. 1 zachm. -10
Kork, Queenst, 764 Płd.Płd.W.4 pocnmumo 8
Cherbourg . 765 IPłdW. 3 zachm. 9
Helder 765 W. Dmgła -1
Sylt 767 W.Płn.W. 3 zachm. -2
Hamburg ł) 767 jW. 2!pół zachm. -5
Swineminde 7 770 Płd.W. 8 pochmurno -6
Nenfahrwasser. 773 Płd.W. 2zachm. — 5
Kłajpeda 776 Płd.W. 3 bez cbmnr -9
Paryż • • • • . 765 jPîu.W. 1 zachm. 4
Monaster. . . . 765 BłnW. 1¡pogodne -4
Karlsruhe . . 766 spokojnie. mgła -6
Wiesbaden. , 8) 766 Płn. W. 2 pogodnie -8
Monachium 768 Płu.Z. 4 mgła -9
Kamienica ł) 768 PłdW. 3 pogodne -3
Berlin . , , 8) 768 W.Płd.W. ńpogodne -5
Wiedeń ... 769 Płd.W. 4¡zaehm. -1
Wrocław „ . 770 jPłd.W, 3 pogodne - 6
isle d'Ais , . 766 Płn.Z. 3'pół zaehm, 9
Nizza , 764 W. 2ip6ł zachm. 1
Tryest. 768 ■ W.PIn.W. 4 zaehm.

ł) Sron 8j Sron. Sroa. Sron. 6) Sron. 
Pogląd na stan powietrza.

Odpowiednio do równego podziału nacisku po­
wietrza jest wietrzyk ponad Europą zachodnią pra­
wie wszędzie bardzo słaby, w Europie centralnej 
przeważnie z Z. W Niemczech jest powietrze wie­
lokrotnie pogodne i przecięciowo cokolwiek zimniej­
sze: tu i owdzie jest mróz. Kassel, Magdeburg 
i Wrocław meldują 10 st., Kłajpeda 9, Herrman- 
stadt 10 st. mrozu. Z wyjątkiem z Szkocyi, Ir- 
landyi i południowćj Francyi nie słychać o opadach. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp

w, Ce;

21. Pop. 2 
21 Wie. 9
22. Ran. 7

763,6
761,9
765,0

W. urn.
W. orzeż. 
W. lekki

pogodnie 
bez chmur 
bez chm.1)

+ 2,1 
- 1,8 
- 5,9

’) Rano lekki śron.
Dnia 21 lutego maximum ciepła -J- 4J8 Cel 

„ minimum ciepła — 5V8

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 22 lutego. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W ubiegłym tygodniu znowu panował w ogóle na 
wszystkich częściach świata handel zboża bardzo 
wielki i chociaż dowozy wszędzie były bardzo małe, 
to jednakowoż ceny cokolwiek spadywały tak, że 
w Ameryce handlarze nie okazują najmmejszej 
chęci kupna, wskutek czego też tamże ceny przy 
końcu tygoduia znacznie się zniżyły. W Anglii 
był ebrót zboża bardzo ograniczony; konsumenci 
bowiem tameczni wstrzymywali się najzupełnićj od 
zakupień, ograniczając się tylko na zakupnie naj- 
niezbędniejszogo im towaru. W Belgii i Holandyi 
zaznaczają tak samo znaczną zniżkę cen przy wiel- 
kićj niechęci kupna. W Anstro-Węgrzech jedynie 
ceny w ubiegłym tygodniu nić nie ucierpiały cho­
ciaż i tam wielkiego obrotu pa targach nie było. 
Na targu naszym było takie w ubiegłym tygodniu 
dosyć mało dowozów, lecz wiadomości o niekorzy­
stnych przebiegach targów zagranicznych nie wy­
warły chwilowo znaczniejszego wpływu a towar 
zdrowy i piękny znalazł chętnych odborców przy 
dosyć przystępnćj cenie.

(K) P#zn»ń, 22 lutego, — (3 f r» we si &■ 
a i e giełdowe. )

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita; stale.

Cena wypowiedz. , Wypowiedziano 
w mietseo ębea oeesici) tow opoaat Óu-ia 51.30 pł., 
70-ta 3180 m., luty 50-ta 51.30 m„ 70-ta 3180 m., 
marzec 50-ta 51,30, 70-ta 31.80, kwiecień-maj 6o-ta 
51.90, 70-ta 32 40, sierpień 50-ta 53,60, 70-ta 33,90, 
wrzesień 50-ta 53,50, 70-ta 33,90.

(Bpta w unii c i e n r z ? (! O w fc). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000/0

Tralles- Wypowleitmao —litrów. Cena wy-

powiedriana —mrk w miejscu bas beczki 6o-ta 
51,30 mrk., 70-ta 31,80 mrk,, luty —mrk., 
sierpień 70-ta —m.

Poznań, 22 lutego. Ceny mąki. Pszenna 
49 5u. rżana 30,00 za lOu kilogr.

Berlin, 21 lutego — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr, w miejscu 
żąd. 182 -198 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —, na luty-inarżec płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono 197,50 197,00, 
na maj-czerwiec płacono 198,50—198,00, na czer­
wiec-lipiec płacono 196,50 196,00, na lipiec-sier­
pień pł. 191,60—192 191,50, wrzesień-pażdziernik 
¡85,75 Wyp. — ton. Cena wyp. —.

Zyto za 1U00 kilogr. w miejscu żąd. 170—178 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na luty-inarzec płacono —. żąd. —,— , na 
kwieeien-maj płacono 171,75—171,00, żąd. —, na 
maj-czerwiec pł. 171,00—170.25. na czerwiec-lipiec 
płac. 17« ,25—169,75, na wrzesień-pażdziernik płac. 
162,50 161,75. Wypowie’.ziano ton. Cena wy­
powiedziana - ,— m.

O w i e s za 1000 kil. w miejscu 163 - 180 m., 
według jakości, na miesiąc bieżący p.acono —,—, 
żądano —, na luty-marzec płacono —,—, na 
kwiecień-maj płacono 161,75—161,50, na maj czer­
wiec płacono 161,50—161,25, na czerwiec-lipiec 
161.25—161, lipiec-sierpień pł. 154,; 0—54,26. Wy­
powiedziano 60 ton. Cena 168,50 mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 126 135 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, —. kwie- 
cien-maj płacono 111,00, maj-czerwiec płac. 111,25. 
czerwiec-lipiec płac. 112,75. na lipiec sierpień płac. 
114,00 płac Wypowiedziano - ton. Cena —.

u iej rzepakowy. Za 100 kilogr. w iniej- 
sen bez beczki 70,2 mrk., z beczką —,— mk., na 
luty płacono 70,09, żądano —, na luty- 
marżec płacono 70,7, na kwiecień-maj płacono
69.1 68,5—68,6. maj-czejwiec płc. —. Wypowie­
dziano 1Ó0 cent. Cena wypowiedziana 70,8 m.

Oko w. a obciąż. 60 mrk. ponatk. kon*nmc. 
w mi jscu płac. 52,9 mrk., na styczeń —,—. Wy­
powiedziano —,— Jutr, Cena —,—. Nie.opodatk' 

ocląz. <o m. podatku konsnme. w miejscu płac. 
33,5—33,4—33,5 mrk., na luty płacono 33,1, na 
luty-marzec płacono 38,1, na kwiecien-maj płacono
33.2 33,3, na maj-czerwiec płacono 33,4 33,5, 
czerwiec-lipiec pł. 33,9—34 0. na lipiec-sierpień płc. 
34,4- 34 5. na sierpień-wrzesień płac. 34 8—34 7, 
Wypowiedziano 30,600 litr. Cena 33,1 mrk.

Hamburg 21 lutego t s < n i a bardzo spok. 
na luty ¡s2— żądano, luty-marzec 22— żąd. kwie- 
cień-maj 22l/< żądano, maj czerwiec 22l/s żęd. — 
kawa good average Santos za luty 8574 m., 
marzec 85—, maj 85 , wrzesień 838/4- Usposobie­
nie potw. UbrOi 70u0 nuecbów.

Magdeburg 21 lutego — C u k ie r zisó- 
■jisty ^»v.. „orka 92u/(| x6 55 cukier ziarn. eni. 
til t 15 85 cuk. ziarn, exci. 76u,. Rendem —,—. 

Drug, produkt exci. 75°/o Rendem, 12,9 n Uspo­
sobienie stale ff. Rafinada chlebowa 28 f. Ra- 
tinads chlebowa —,—, mielona rafin II. z beczką 
27,00, miel. Melis I z beczką 25,50. bez int. Cu­
kier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg, luty 12,3272 żądano, 12,35 piać., marzec 
12,35 płac., 12,40 żąd.. maj 12,60 żąd., 12,60 płac., 
lipiec 12.85 ząd., 12,85 płac. Stale. Obtót tygo­
dniowy w cukrze surowym 222 000 ctr.

'Jede Nummer enthält eine „Preis-Aufgabe“
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Telegram gieldew^
Berlin, 22 lutego 1860 (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszeeloa słabiej.

na kwiecień maj ..... 
ną czerwiec-lipiec.....................

Syłś wzmze.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Olśj rzep stałej.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita spok.
eksportowa..........................
na luty ................................
na kwiecień-maj ....
na czerwiec linieć ....
na sierpień-wrzes eń. . . 
spożywcza ......

Owies
na kwiecień-maj.........................

Wyp -fcyta wsp........................... .
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

» „ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°/e ...............................
Consol. 37an/o
Poznańskie 4% listy , zastawne .
Poznańskie 37s% zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryaęka renta srebrna . , ,
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ................................
Usposobienie; stałe.

Szczecin, 22 lutego 1890. (Kursa końc.)

21 22

297 - 196 25
196 - 195 25

171 25 170 50
170 - 169 25

68 69 69 10
— — — —

33 40 33 50
3 i 10 33 10
33 30 33 20
34 - — —
34 70 34 60
52 90 53 -

161 75 160 50

SODO1 20,00«
,000 ,000
20 21

106 £0 106 1C
102 70 102 60
102 - 102 -
99 80 99 80
14- 104 10
172 15 172 15
76 6 76 50

221 15 221 10
99 25 99 10
66 »0 66 25
61 25 61 -
89 25 89 25
85 75 85 75

178 — 177 50
95 25 94 75
59 50 59 20

Kurs z dnia 21 22
Pszenica niezm.

na kwiecień-maj.................... 191 190 50
na czerwiec-lipiec..................... 193 — 192 50

Zyto słabo.
na kwiecień-maj . . . . . 168 — 167 -
na czerwiec lipiec..................... 168 — 167 —

OieJ rzep niezm.
na luty.......................................... 70 - 70 —
na kwiecień-maj......................... 68 - 68 —

Okowita stale.
w miejscu spożywcza, . . . 52 10 52 20

„ eksportowa. . . . 32 70 32 70
„ na kwiecień-maj. eksp. 32 50 32 60

Petroleum
w miejscu. . 12 - 12 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do I w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

Dodatek
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